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KRZYKACTWO A NAUKA.

Nie widzirn potrzeby określać  tu  naszym czytel­
n ikom  co jest właściwie p iśm ienn ic tw o ,  co są nauki, 
co oświecanie n a ro d u ?  jakie łączy ono w sobie w a ­
runki w  ogólności, i jak  je  w  szczególności po jm uje­
my. Każdy po kró tk iem  zastanow ieniu  odpow ie sobie 
na* te pytania, i ła tw o zgodzi się z nam i w  tej mierze.

W  n aukach  w ykryw ają  się p raw dy  dotąd  nie­
znane, wyjaśniają wątpliwe, w yprow adzają  z nich w nio ­
ski i rob ią  zastosowania. Aby p raw dę  jaką w ydobyć 
n a  jaśnią trzeba wejść w siebie głęboko, skupić  w  so ­
bie wszystkie prom ienie  d u c h a ,  i tern g łębok iem  za­
s tanow ien iem , tą  pracą  duszy w ypie lęgnow ać , 1ż tak 
rz e k n ie m ,  plon któryby choć  d robnem  ziarnem  przy­
m nażał bogac tw o  duch o w e  n a r o d u ,  i służył ku  jego 
pokrzepieniu. P o d a ć  m u  też go należy w  formie , ile 
być m o ż e ,  przystępnej aby był is to tnem  jego pokrze­
p ien iem ; podać spokojnie, z zaparciem niejako swojej 
osobis tości ,  je d n em  słowem, podać tak, iżby się czy­
ta jącem u prawdy te  raczej w e własnej duszy ods łom one 
a nie narzucone  zew nątrz w ydały :  tak bow iem  tylko 
pójdą one na największy jego pożytek.

Każdy tu  widzi że w tak iem  działaniu w arunk iem  
g łówrwm  jest spokój a nie n am ię tność ,  sw oboda a 
nie gw ałtow ność  i przymus, sk rom ność  a nie nadętość  
i duma, głos naturalny, głos ludzki, nie wrzask, krzyk 
groźby lub klątwa. t

Im głębiej człowiek wszedł w s ie b ie , tym  m o ­
cniej uczu ł i pojął jaśniej,  jak  drobny jest cały zasób 
wiedzy i zdolności jego w  obec  potęgi tej, k tóra  tak  
losem jego jak  i narodów  k ie r u j e ; uczuł i pojął że 
wszystka m ądrość  ludzka jes t  tylko s łabym  owej m ą ­
drości wiecznej odbłyskiem, k tóry  w ed ług  w zm agania 
się sw ego między ludźmi, dźwiga ich z up ad k u  i n ie­
doli, i coraz bardziej zbliża ku  bóstw u. T o  przeświad­
czenie ta  wiara w zbawienność św ia tła ,  jako  daru  
b o żego ,  budzi w  nim chęć przyczynienia się w ed ług  
sił swoich do coraz większego rozniecania n a u k i ,  bo 
tylko tą  d roga dojść może z pew nością  tak  człowiek 
pojedynczy jak  i narody  całe do wzajem nego po rozu ­
m ienia ,  do w za jem nego  poważania s ię ,  do uznania 
praw jakie każdem u z natury  przynależą,  i zwrócenia 
ich tym  którzy je  utracili. W  takiem to prześw iadcze­
niu jeśli pisarz w eźm ie pióro do ręki, ozwie się z g o ­
dnością jaka przedm iotow i tem u należy, i m ożna być 
pew nym  że praca jego  tylko na pożytek bliźnich zo­

stanie skierowaną. K tóregokolw iek  p rzedm io tu  dotknie 
dotknie go tak że po s łow ach  jego  s tanie się jaśniej­
szy, i bogactw o duchow e n arodu  w zm oże się. Jeśli 
uzna że to  lub ow e d z ie ło , aczkolwiek narodow i po ­
żądane, celowi jednak  sw em u nie o d p o w iad a ;  on zaś 
m a siły po t e m u , napisze inne i n iem się z iom kom  
przysłuży. Jeśli dostrzeże wady w  dziele rażące, k tó re  
popraw ione  być m o g ą , wytknie je  w  sposób naukow y, 
wykazując  zasadę dzieła , przyczynę w ad i ja k  ich  
na  przyszłość u n iknąć ,  za co i au tor  wdzięczen m u  
będzie, i na ród  przyzna zasługę. W  wykładzie tak im  
odbije s ię ,  m im owolnie n a w e t ,  i cel i usposobienie 
w  jakiem znaw ca ten  wziął pióro do ręki,  i zasłaniać 
sie on  od podejrzeń nie potrzebuje. Nie będzie się 
■wiec ucieka ł do form i wyrażeń  b ib li jnych , lub w y­
znań takich k tóre  do w ew nętrznych  obow iązków chrze­
ścijanina należą. P ierw sze zostawi kościołowi, bo n ie­
baczne niemi w pismach literackich szafowanie w in­
nego  religii uszanow ania nie p o w ię k s z a ; tern mniej 
też zadziwi czytelników d rug iem i,  p rzypom inając  im  
słowa ce ln ika :  m odliłem się! b iłem się w p ie r s i ! spo­
wiadałem  się! W ie  on że i najuroczystszym zaklęciom  
n ikt nie da wiary, jeśli tego dow odnie rzecz sam a 
nie ukaże, jeśli z dna jej wyglądnie próżność, a z pod 
s łów m niem anej sk ruchy  i pokory  w ysterkn ie  dum a 
rogata. N akon iec  nie będzie w ykrzyk iw ał:  oto ja to 
tylko pojąć um ia łem ! bo sąd  o tern n ie do niego 
należy. Dar taki pisania o jak im  tu  m ówim y, z do ­
k ładną  znajom ością p rz e d m io tu ,  ze św iadom ości sił 
swoich i źródła z którego płynie jedyne  ich pokrze­
pienie, jak  jest w ysoko cenny  czy to w poezyi czy 
w  n a u k a c h ,  tak  też i wielce pożądany. S tarać  się 
tedy o niego usilnie i p rzedew szystkiem  powinien  
każdy, ktokolw iek w  im ieniu nauki,  w im ien iu  oświaty 
i m oralności do narodu  się odzywa. Nazywają go n a ­
tchnieniem , namaszczeniem, kap łaństw em ; m y go naz- 
wiem  po prostu  pisarskiem uzdolnieniem.

T ym czasem  jak  w e  wszystkich ludzkich zawo­
dach , tak i w  zawodzie nau k o w y m  dzieją się nadu­
życia, a dzieją z różnych  pobudek .  Byw a ich źródłem 
niekiedy czysta , naiw na n ie św iad o m o ść ,  a o takich  
tu  m ówić nie b ęd z ie m y ;  byw ają  znow u różne narow y 
i u łom ności ludzk ie :  zawiść, z ło ść ,  o b łu d a ,  podejrzli­
w ość i miłość w łasna  aż do osta teczności rozbechtana. 
Opisywać te wszystkie pojawy, i przyczyny ich w y k a­
zywać na całej przestrzeni na k tórej p iśm iennictw o 
polskie dziś ukazuje  s ię ,  nie m am y teraz n a  ce lu ,  
dotkniemy tylko n iek tórych  główniejszych rysów  z tego 
co przed naszemi oczym a się dzieje.
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N auka  w ym aga pracy, ciężkiej duchow e j  pracy, 
a plon jej m ateryalny  nie zawsze wielkości jej od p o ­
wiada. Ci co szczerze ukochali n a u k ę ,  chę tn ie  zniosą 
dla niej n iedos ta tek  i wszelkie p o św ię ce n ie ,  aż dopo-  
k ad  nie dopną  t e g o ,  co sobie zamierzyli, co dla n a ­
rodu  sw ego  najpotrzebniejszem , najch lubnie jszem  uznali. 
Nie zbywa wszakże i na takich, którzy pokochali  plon 
jak i n iek iedy  nauka  z sobą przynosi,  a p ra c o w a ć  nie 
l u b i ą ; przemyśliwają w ięc  dzień i noc  nad  tern jakby  
t ru d e m  jak  najm niejszym , zysk jak  największy osią­
gnąć. Ludzie tacy najczęściej uczyli się m a ł o , a n icze­
go  dobrze się nie n a u c z y l i ; przez długi bardzo przeciąg 
czasu zbijali bąki, a później d i le tan tyzm em  się bawili. 
Chwyciwszy się ni ztad ni z ow ad  zaw odu  literackiego 
radziby w m ów ić w  śwńat ca ły ,  że pow ażne nauki na, 
n ic  się nie p rzydadzą ,  że s tudya  głębsze i praca ta ­
lent w rodzony  zabijają. Młodzieńcowi więc któryby im 
zaufał, i w  celu rozwinięcia  w rodzonych  sw oich zdol­
ności, szedł za ich skazów kam i,  gotowi poddać  radę : 
iżby patrzył w  pó łnoc  na  gwiazdy, du m a ł  śród borów, 
b łąka ł  s ię " w  stepach, piął po g ó ra c h ,  nie czytał nic 
lu b  bardzo  mało, un ika ł  ludzi, szczególniej takich  co 
sic baoz p u b l ic zn y m , bądź też innym  obow iązkom  
z sum iennośc ią  oddają ; a będzie wielkim, sam o ro d n y m  
p o e tą ;  m ęd rcem  najpożyteczniejszym sw em u  narodow i.  
W e d łu g  rozgłaszanych przez nich  w y o b ra że ń ,  cały 
k rąg  n au k  ludzkich dzieli się na  postępow e i w'stecz- 
n e :  do osta tn ich  należy wszystko to  czego się oni 
n ie  uczyli ,  a w  postępow ych  znow u najpotrzebniejszą, 
najzbawienniejszą cząstką dla n a rodu  je s t  to ,  co oni 
sam i bliżej nieco poznali. Reszta zaś tychże postępo­
w ych  n a u k ,  w  której mniej są św ia d o m i,  może być 
wpraw dzie  takoż pożyteczna ludzkości, ale dopiero k ie ­
dyś, pod kon iec  świata. Mając przed sobą niewielki 
zakres n a u k i ,  w yskaku ją  raz po raz w rozm ow ach  
sw oich  i p ism ach poza jej obręb. Pojęli oni to dobrze, 
że w  natu rze  ludzkiej czynniejszy jest bodziec cieka­
w ości  niźli bodziec nauczania s ię ,  s tara ją się więc do 
rzeczy niby literackich przyczepiać od czasu do czasu 
choćby  najlżejszy skandalik, w iedząc że tym sposobem  
nie b rakn ie  im czytelników ciekawych, rzemiosło pój­
dzie jak  z pła tka i cel osiągnięty zostanie. Najradziej 
jednak  uderzają  w  p o l i ty k ę : tu  w alne pole popisów, 
żer  ulubiony ich myśli i g łów ny punk t jej grawitacyi. 
Jeśli tedy dow ody  z li teratury  zaczerpnięte do prze­
konan ia  kogo o wielkości ich nie w ysta rcza ją ,  poprą  
je  wykładem  politycznych konstellacyj,  a ża rem  strze­
lis tych dla ludzkości u czuć  zwrycięztwa dokonają. Na 
po lu  walki nikt ich w praw dzie  nie widział, to wszakże 
n ie  przeszkadza, że w  m niem aniu  sw ojem  są bohaty-  
r a m i ,  a n ’kt tak n a rodu  nie kocha  jak  oni. Bylić 
w praw dzie  inni (tego niezaprzeczają) i na  polu  walk, 
i w  l itera turze  niecoś dobrego  zdziałali; ale dziś są 
to  ludzie wsteczni, egoiści, niedołężniki, odstępcy.

Zaledwie możnaby dać w iarę  że się takie zdania, 
takie w yobrażenia  od nich miedzy młodzież puszczają ,  
gdyby się takow e o własne nasze uszy nie odbijały, 
a  w  części naw e t  i do pism publicznych nie przeszły.

Nie przeczym y iżby ludzie tacy  nie mieli zdol­
ności,  ale zdolnością ich g łó w n ą  jest to co zwiemy 
s p r y te m , obro tnością ,  k rę ta rs tw em . Nie twierdzimy 
iżby nie mogli być krajowi u ż y te c z m , lecz użyteczni 
a naw et pożądani m ogliby być dopiero wtedy, gdyby 
przyjęli za hasło postępow ania  swego, uczciwość, obłudy 
i przewrotnośc i się wyrzekli, a szczerze wzięli do pracy.

Znajdziesz na  tem że polu i ludzi ta lentu  wyż­
szego, którym jedna  lub d ruga  praca, mniej lub w ię­
cej udana, poklask zasłużony zjednała. W szakże p o ­
klask ten  zamiast być bodźcem  do coraz znakom itszych 
i prawdziwie użytecznych narodow i utworów', po ch leb ­
stwami powiększany, sprawił im zaw ró t gfow'y, i stał 
się pow odem  dziwnego om am ienia .  Oto gdy zaledwie 
na szczeblu nieco wyższym stanęli, zdaje iin s ię ,  że 
są u  szczy tu ,  że im  bardzo m ało  b raku je  aby się 
zrównali z najpotężniejszymi; a mają to sobie za dow ód  
wielkiej pokory, i rodzaj poświęcenia z sw'ej strony, 
jeśli jednego  lub d rugiego  z pisarzów, co się  d ługą i 
w ytrw ałą  pracą  odznaczy li , co przez większa część 
życia łamali się z n iedosta tk iem  i nędzą aby od czasu 
do czasu przyczynić się now em  dziełem do sławy 
n a r o d u ; jeśli takiego w  prawdziwym czy też udan e m  
znaczeniu, im ien iem  mistrza i przewodnika sw ego u r a ­
czą. Bez n a u k i ,  z w ychow an iem  niesłychanie zanie- 
dbanem  którego  n iedosta tków  w łasnem i s tudyam i za­
pełnić należycie dotąd nie postarali s ię ,  poryw ają  się 
do sądu, i w padają  w' dziwne wybryki. Zam iast  p o ­
wiedzieć myśl swoją Polakow i prosto, dobitnie a z ro ­
zumiale, rozpędzają się raz wraz, jak b y  dla popisu, do 
figur dzikich i h iperbol w  których, w ed ług  nich, tkwi 
w ielka jasność  i pięknota. Brak zasad osłaniają u cz u ­
c iow ością ,  ubóstw o myśli b rzm iącem i okresam i.  W y ­
obrażenia z pierwszych kar t  pism a świętego pochw y-  
tane  plątają z b a łw o ch w als tw em , niekiedy w sposób 
arlekiński. Moc z nauk i Chrystusowej w ydobytą har tu je  
P lu t a r c h ; ob jaw ien iom  nadaje  szczyt i ko ronę  Tow iań- 
ski. Obok trąby  Jozuego ujrzysz w ich ręk u  p iorun  
Jowisza, i m |p t  W ulkana .  Nito wieszczkowie, ni prorocy  
sta rego zakonu, w stępują  n a  tró jnóg  wdeszczbiarski, w y­
tężają głos ta k ,  że m u  ju ż ,  już to n u  wysokości za­
braknie , i z szam otaniem  się, chrypką i zgrzytem og ła­
szają straszne wyroki.

Do takich i tym  podobnych  literatów' odzywam 
się dziś, i odezwę raz drugi i trzeci, że czas jest aby 
głębiej w siebie w niknęl i ,  aby rozpędzili m głę  k tóra  
im istotę w łasną przed ich oczyma zakrywa, aby się 
rozpatrzeli lepiej i w  siłach swoich i w tem  co dotąd 
zdziałali,  i jeśli im rzecz narodu  istotnie tak  gorąco  
leży na sercu, zaprzęgli się do pracy użytecznej, p rze­
mówili do narodu  czynam i,  a lekkim chlebem rozgło-  
śności imienia sw ego nie szukali.

N iech p am ię ta ją ,  że nie jeden  lub drugi literat, 
w ed ług  sw ego w idzimisię, ale ogół przez w łaściwe 
o rgana m oże kiedyś stawić pod pręgierz im iona tych, 
co w  chwilach najkrytyczniejszych, w  chwilach prób 
ciężkich i doświadczeń nie umieli u szanow ać godność  
n arodu  w  tem  co m u  jedyne pozos ta ło :  w  życiu du-
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chow em  ; co rzetelna zasługą ro d ak ó w  w łasnych  z na j­
w iększa lekkom yślnośc ią  p o m ia ta l i ; co młodzież na 
której cięży ważny, piękny, ale zarazem trudny  o b o ­
wiązek zastąpienia kiedyś dzisiejszych p racowników, 
te  m ów ię  młodzież n iedow arzonem i konceptam i głowy 
swej bałamucili i od nauk  g run tow nych  ods tręcza l i , a 
ob ronę  zdań w łasnych i przeświadczeń, k tó ra  w  sp o ­
sób przyzwoity przeprow adzona m ogłaby  przynieść dla 
ogółu ważne korzyści, zniżali do krzykactw a, do swa- 
rów  ulicznych i karczem nych  załebków.

August Bielowski.

   --

Ż Y D O WS C Y .
KRONIKA RODZINNA

spisana przez

Zygmunta Kaczkowskiego
(Ciąg dalszy).

Kiedy się zbudził n a z a ju t rz , s łońce letnie grzało 
już w okna. Na odgłos dzw onka przyszedł służący i 
przyniósł m u  kaw ę do łóżka.

-—- W eź to s o b i e ,— rzekł do niego Dobiesław, 
ja  nie m am  zwyczaju je ś ć ,  dopóki się nie ubiorę. 
Czy pan już po śn iadan iu?

—  Pana  nie ma.
—  A gdzież je s t?
—  P an  jeszcze wczoraj w ieczór wyjechał.
W iad o m o ść  ta nie pom ału  zdziwiła Dobiesława.
Myślał o niej przy ubieraniu  i po ubran iu  je ­

szcze przez całą godzinę —  i najdziwniejsze p rzycho­
dziły m u  myśli. Zniecierpliwiony wreszcie około po łu ­
dnia do najwyższego stopnia, zadzwonił na służącego 
i kazał m u się zaanonsow ać do pani. W yszedł s łu ­
żący, i wrócił, i rzek ł:

—  Pani p rze p ra sza , że przyjąć nie m o ż e , bo 
jest  słaba.

To jeszcze więcej zniepokoiło Dobiesława —  
a w tedy już sam  B óg tylko m oże wiedzieć, jakie m u  
sie nie nasuw ały  domysły. Może tem i myślami g rze ­
szył : ależ wszystko tu  było podobnem ...

Przecież około godziny drugiej za turkotał jakiś 
wózek m aleńki przed og rom ną w ystawą pałacu. To 
był istotnie Krzesław. Za chwilę wszedł on prędkiem i 
krokam i do pokoju  brata i rzek ł:

—  Przepraszam  C ię ; zem c’? hik d ługo zosta­
wił s a m e g o : ale miałem ważne za d o m e m  zajęcia. 
Przywożę ci zresztą p ien iąd ze , bo dziś jes t  te rm in  
wypłaty...

T o  m ó w ią c ,  wydobył spory pakiet z kieszeni i 
odliczył na stole trydzieście i dwa tysiące gu ldenów  
Oddawszy m u je, z a p y ta ł :

—  Czy tak?
—  Tak... odpowiedział Dobiesław.

—  Proszę cię o mój rewers.
D obiesław oddał m u  rew ers.
—  Bądź ła skaw  podpisać na  n i m , żeś twoją 

należytość odebrał.
Dobiesław podpisał. Na to Krzesław ukłonił  m u  

się i r z e k ł :
—  Czy każesz sobie jeszcze czem służyć?
Dobiesław patrzał z n iem ałem  zdziwieniem na

niego i jego  osobliwe obejście się. Była tu  pora do 
bardzo długiej gawędy. Ale każdy m a swoją ambicyę, 
a tern więcej ktoś taki, k tóry się czuje czystym i za­
cnym  w  swojem sumieniu, a widzi p iętrzącą się prze­
ciw sobie pychę bydlęcia. Dlatego om iną ł  już wszelką 
dalszą rozm ow ę i rzekł tonem  s u c h y m :

—  Każ mi zaprzęgać.
—  Już zap rzężo n o , —  rzekł Krzesław.
—  A to tern lepiej! Bądź tedy zdrów! —  rzekł 

Dobiesław, życzę ci opam iętania a przedewszystkiem 
pokory...

—  A ja tobie szczęścia do kupna  Grodowisk,—  
przerw ał m u  Krzesław s z y d e rc z o , wyprowadził przed 
ganek, ukłonił m u  się i zniknął. —

Zastanawiając się nad  charak te ram i tych  ludzi,  
którzy porwani pochodnią zysku ugrzęźli w  m a te rya-  
l iź m ie , zapraw dę dziwne się nieraz przed nam i p rze­
suw ają  postacie. Takich  cha rak te rów  nie przynosi nam  
nigdzie nasza historya, co więcej, na ich istnienie nie 
zezwala naw e t  czasem p sy c h o lo g ia : są to  bow iem  
am algam ata  skom ponow ane  w sposób tak  dziwny, tak  
nowy, tak  n aw e t  na pozór sprzeczny, że gdybyśm y 
mieli tyle t a l e n t u , ile potrzeba ażeby je  oddać ze 
źwierciadlaną w iernośc ią ,  a przez n ieudolność naszą 
nie upodobniali ich znacznie do lu d z i , to m oże-by 
je  okrzyknięto  za jakieś n iedonoszone pomysły. W szakże 
i w takim  razie nie było-by się jeszcze czem zafra­
so w a ć :  albowiem  na nasze szczęście leży przed wszys­
tkimi o tw arta  xiega niezaprzeczonego świadectwa, xiega 
żywego życia —  a w obec  niej wszelka wątpliwość 
je s t  n iepodobną.  W  niej też widzimy żywem i oczyma 
te  dziwotwory XIX w ie k u ,  te dusze p rze d p o to p o w e ,  
te m onstrua lne  m am uty  i m astodon ty  u m y s łem  i se r­
c e m ,  choć  mieszkające w  fo rem nych  ciałach epok  
dzisiejszych. Nazwałem tych ludzi m a s to d o n ta m i : ależ- 
bo jest w nich istotnie coś z ow ych  czasów przed­
potopow ych, kiedy cała dążność d u ch a  tej ziemi ogra­
niczała sie tylko na żarłoczności za s traw ą codzienną, 
a śm ierć  zwierząt jednych  karm iła  sw em  ścierwem 
żywoty d rug ich ,  —  i jest w  nich  coś z owych cza­
sów  późniejszych, kiedy szatan  cieleśnie się przecha­
dzał po ziemi i w łażąc w kad łuby  ludzi, odzywał się 
z nich rykiem b y d lę c y m , — . i jes t  w  nich wreszcie 
coś z czasów dzis ie jszych , gdzie najpotworniejsze po ­
rody, gdzie najdziwniejsze obłędy, gdzie najohydniejsze 
sprosności ludzkiego ducha, umieją na siebie przybie­
rać  postacie g ła d k ie , uk ładne  i przyzwoite. Z dziwnie 
też sprzecznych ze sobą przymiotów składają się zwy­
kle ich charak tery .  Niewyczerpana twórczość um ysłu  
na wszystkich drogach u t i l i ta rnych : a d rew niana  ja ło-

*
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w o ść  we wszystkich innych  sferach ludzkiego ducha ; 
żydow ska ob ro tność  rozum u  tam, gdzie idzie o z y s k i : 
a  bydlęca g łupo ta  w krainie p rac  i t ru d ó w  m oralnych; 
b rak  uczucia, b ra k  religii, b rak  wszelkiej w iary  w  ogó­
le : a ślepa w iara  w wszechwładztwo m a m o n y  ; naj­
niższa podłość  w e wszystkich czynach m ających  ko ­
rzyść na  c e l u : a w wszelkich innych  pycha szatańska; 
na  godziny obrachow ana rze te lność  w e wszelkich spe-  
k u la cy a ch  i przedsiębiorstwach : a m im o to ani krzty 
uezc iw ości  se rdecznej,  ow szem  przeciw nie ,  piekielna 
dla wszelkiej serdeczności p o g a r d a : —  owóż g łów ne 
sk ładow e części tych ludzi, k tórych nam  czas dzisiejszy 
coraz  więcej przynosi.  W szystko  dla siebie a n ic dla 
n ikogo , —  dopóty  istnienia c z ło w ie k a , dopóki życia 
n a  ziemi, —  człowńek to  świat, a ziemia i ludzkość, 
na ró d  i sp o łe c z e ń s tw a , to tylko rozm aite  pastwiska 
dla n i e g o : to ich religia, to je s t  ich wiara.

Dobiesław, acz nieraz w  sw ojem  życiu p rak ty-  
cznem  spotykał się ze s ługam i a naw’et i z kap łanam i 
m a te ry a l iz m u , n igdy ich nie brał w  szczególności na 
oko, tylko uw ażał za cząs tkow e objawy tego  m atery-  
a lnego prądu, k tóry  dziś cały Zachód  po rw a ł  ze sobą 
i  niesie . A widok ten  nigdy go nie p rze jm ow ał zby­
teczną  trwogą. W  krajach tych b o w ie m ,  w  k tórych  
dotąd  m ieszk iw ał,  prąd  len w ielk iem i bieży s trum ie­
niami a ogarn ia jąc  sobą prace  i in te resa  całych spo ­
łeczeństw , bieży najczęściej i do celów społecznych. 
T eg o  rodzaju  p rądy  ogólne, lubo częs tokroć w ielkością 
złego w yw ołu ją  oburzen ie  opinii powszechnej,  nie d o ­
tykają je d n ak  nigdy tak  bardzo boleśnie serca  je d n o ­
s te k :  a to nietylko d la teg o ,  iż w idać w  nich  błędy 
ca łych  społeczeństw  albo całej ludzkości a nie obrzy­
dliwa zwierzęcość naszego brata, c z ło w ie k a ; ale także 
dlatego, iż wielkość ich grzechów  równow aży  zazwy­
czaj choć  w  części w ielkość osięganych przez nie 
pożytków. T ak  n. p. jeżeli Anglia n iepraw e wyciąga 
zyski i z kon tynen tu  i ze swoich kolonii, to przez to 
bogaci się i potężnieje cały na ró d  a n g ie ls k i ; tak  jeśli 
A m erykanie cierpią u siebie oh y d n ą  n iew olę  m urzy­
nów, to ta  n iewola je s t  jed n y m  z najdzielniejszych 
środków  wzbogacania całego kraju. S ą  to bez wątpie­
nia kolosalne w y s tę p k i , czasem o g ro m n e  z b r o d n ie ; 
ale już sam a ich w ie lkość ,  dając im cechę  ogólnego 
obłędu, odbiera im  przez to  sam o przynajmniej pozór 
obrzydliwości.  S ą  to zresztą ow e wielkie grzechy ludz­
kości,  których od  początku świata nigdy na tej ziemi 
n ie  b rakło  —  a które, jak  nas  k u  w ielk iem u dla nas 
u spoko jen iu  naucza h is to rya ,  ustępują  zazwyczaj z o- 
g ó lnym  postępem  ducha  ludzkości. T akiem i g rzecham i 
były  niegdyś tak g łośno w ielbione podboje  s ta rego  
R z y m u ,  m ordercze  zagony św ia toburców  na Z ac h ó d ,  
Xiążęta frymarczący t r o n a m i , przywileje r y c e r s t w a , 
przewagi miast, niewola ro lnego ludu...  W szystko  to 
było, wszystko zostawiło po sobie jak ieś  szkody i j a ­
kieś  pożytk i,  i wszystko to sw ego czasu zniknęło. 
Z takiego s tanow iska uważany, i dzisiejszy p rąd  ma- 
teryalny E uropy  zachodniej jest takim  w ielkim  grze­
chem  ludzkości, k tó ry  wyrządzi n ie jedną szkodę, nie­

je d en  przyniesie pożytek, i zniknie. Sprzeciwiać m u  
się stanow’c z o , m ianow icie w  tym  ce lu ,  ażeby go 
w  całości powstrzymać, było-by  pracą d a r e m n ą : choć  
przed naciskiem jego przew ag i,  tylko tern skrzętniej 
zaopatryw ać potrzeby serca  i d u c h a , jes t  bez w ątpie­
nia pożyteczną a naw e t  i najzacniejszą dzisiaj zasługą. 
T ak iego  zdania był Dobiesław.

Oprócz tego ogólnego p rądu  zdarzało m u  się 
także spotykać czasem i pojedyńcze sługi m ateryalizm u. 
W idzia ł ich podłość i obrzydliw ość ; ale istnienia ich 
w'cale sobie nie brał do serca. Znachodził ich bowiem, 
nietylko po za granicam i swojej ojczyzny, ale najczę­
ściej tylko w ż y d a c h , p rz e k u p n ia c h , faktorach i tym 
podobnych  szachrajach, k tórych  zawsze bywało dos ta t­
k iem : a lubo ich teraz bez porów nan ia  jest w ię c e j , 
niż było k ie dyko lw iek , nie widział nic w  tem  dzi­
wnego. W  czasach średniow iecznego rycers tw a roiła 
się ziemia od  g ierm ków  i paziów'; w czasach scho la-  
s tycznych od  m nichów i m n is z e k ; w czasach p rze­
m ysłu  i hand lu  roi się od przekupniów  i faktorów . 
T ych ludzi z re sz tą , bez czci i wiary a goniących  tylko 
za chlebem, w idyw ał on tylko w E urop ie  zachodniej, 
gdzie wyższe cele n a ro d u  m ają  s ług  i kap łanów  d o ­
statkiem, gdzie przeludnienie jest wielkie i gdzie is to ­
tnie  chleb bardzo jest  trudny  i drogi... Lecz żeby 
w  kraju  ta k im ,  —  gdzie w łaśnie ziemi je s t  wiele a 
ludzi m a ło ,  gdzie jeszcze ów  prąd  m ateryalny  nie 
ogarną ł  n a ro d u  i naw e t  go tak  nie powinien ogarnąć, 
bo naród  ten  w  w yją tkow em  je s t  położeniu i m a 
przedniejsze cele przed so b ą ,  gdzie wreszcie w łaśnie 
wyższe i moralniejsze cele n a ro d u  tak  m ało  m ają  
s ług  i kapłanów , —  żeby w kraju  takim  i w łaśnie 
w tej klasie , która m a  chleb gotowy, miał spo tykać 
takie cha rak te ry  i tak ich  ludzi: o tem  ani zamarzył...

Ale spo tka ł takiego człowieka na  sam ym  w stę ­
pie __  i znalazł go w sw oim  rodzonym  bracie. To
go niezmiernie boleśnie d o tk n ę ło ; to m u całą duszę 
zatruło. Jakoż istotnie jak  gdyby struty, gorżki na 
w sk roś  i naw e t  m ało  przytomny, zajechał przed Gro- 
dow iską plebanię...

Tym czasem  obadw a x ie ż a , którzy go z wielką 
niecierpliwością oczekiwali, wybiegli ku  n iem u  z o tw ar-  
tern se rcem  i o tw artem i ramiony. Porwali go zaraz 
z wózeczka, prawie na  rekach  zanieśli w  wnątrz do m u  
i zarzucili od razu  tysiącem  zapytań. A jak  ta m ?  a 
co ta m ?  czy rzecz sk ończona?  jaki jej ostateczny r e ­
z u l t a t ? —  pytali razem  obadwa. Rozjaśniła Dobiesława 
cokolwiek ta  n ieudana  serdeczność, ale przecież o d p o ­
wiedział im tylko krótkiem i s łow y:

—  P od  w zględem  pieniężnym wyszedłem  może 
naw et lep ie j ,  niżeli się m ożna  było spodziew ać; ale 
pod wzgledem m ora lnym  nigdy nie spodziewałem  się

tego, com  zastał.
—  Cóż te d y ?  —  PYtalł znow u obadwa.
Nie potrzebując  tajem nicy robić przed lu d ź m i,  

którzy obadw a od lat najdawniejszych należeli prawie 
do sk ładu  jego  rodziny, Dobiesław im  opowiedział 
to  wszystko, co znalazł w  sw ym  b rac ie ,  i z g łęboką
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boleścią odm alow ał im jego postać w ew nętrzną.  Do­
b iesław  go jeszcze nie znał w  c a ło ś c i , bo  i my go 
ta k  jeszcze nie zn a m y ; ale już go zrozumiał w części 
a zresztą przeczuł:  zaczem rozw iódł się bardzo bo le ś ­
nie, nie ‘ty le  nad nim , ile nad  k r a j e m , jeżeli w  m m  
czołga sie więcej takich jednostek.. .

W szakże  w y m o w n e  i bardzo trafne jego  uwagi 
n ie  wielkie sprawiły w rażenie na x iężach : z dw óch 
m ianow icie  pow odów . W ię c  najpierw ej d la teg o ,  iż 
zrozum ienie n iebezpieczeństw a, jakie  krajowi grozi 
z pow o d u  tej materyalnej zarazy, nie było jeszcze 
dla ich pow ierżchow nych  um ysłów  na czas ie ; a po -  
w tóre  dlatego, iż im o b udw om  w tej chwili n ie cho ­
dziło ani o losy K rzes ław a,  ani o widoki k ra ju  na  
przysz łość ,  tylko o los Dobiesław a i przywiązany do 
n iego w  ich se rcu  los zaprzedanych  N iem com  G rodo-  
w isk .  Zaczem obadw a przypuścili teraz sz turm  now y 
do niego, m ów iąc z u c ie c h ą :

—  Cóżkolwiekbądź, zawsze trza P ana  B oga po ­
chwalić  za to, co się stało, bo przecież już teraz nie 
b raku je  ci ś ro d k ó w  do w ykupien ia  twojej fo rtuny  a 
razem  i nas  z tej nieznośnej niewoli.

—  A jak to?  —  zapytał Dobiesław7, —  czyz 
r o z u m ie c ie , że ja odeb ra łem  od  Krzesława w s z y s tk o , 
co mi sie należało?  L edw ie  połowę... W szystk iego
razem  trzydzieście i dw a tysiące.

—  A indem nizacya ? —  zapytał X. jrzegorz

ciekawie. , . . ,
  Jeżeli ją  kiedyś w y p łacą ,  to po łow a jej do

m nie  będzie należeć.
  A to  odnieśliśm y t r iu m f  z u p e łn y '. zaw;ołał

W ik a ry  z rad o śc ią ,  —  G rodow iska są twoje.
—  Ja tego nie w idzę ,  —  rzekł z rozw agą Do­

bies ław , —  proszę policzyć. Ilezby trzeba dać za Gro­

d o w isk a ?  . .
—  Kupisz je  za sto tysięcy ze wszystkiemi in ­

w enta rzam i i po rządkam i -— a m oże naw e t  i taniej...
—  N o , w ięc  gdzież ja  m am  środki po te m u  ? 

Na G rodow iskach  jest dwadzieścia  tysięcy d ługów  in­
sty tu tow ych , które m ogą pozostać  przy g ru n c ie ,  trze-  
ba -b y  więc mieć jeszcze ośmdziesiąt ty s i ę c y : a ja 
m a m  na to trzydzieście, z indem nizacya niechaj będzie 
pięćdziesiąt. Gdzież jeszcze trzydzieście? a gdzież fun ­
dusze n o  prowadzenie gospodars tw a tak  obszernego?

 Ale to wszystko jes t  baga te la!  —  mówili
xie £a)  __  połow ę d ługu  m ieć na  majątku to  u  nas
rz e c z ’ prawie z w y c z a j n a .  Zajrzyj do xiąg h ipo tecznych  
a przekonasz sie, ilu jes t ta k ic h ,  którzy ich m ają  
m n ie j?  A iluż takich, którzy ich mają daleko w ięce j :  
a  przecież żyja i  n i k t  ich me w yrzuca z m ajątków, 
i  nie w y rz u c i ,* b o  każdy wie, że w  latach złych m ogą  
zawsze opłacić p row izyę ,  a kilka lat dobrych  wszys­

tkie  ich  długi popłacą.
.—  Mój xięże Grzegorzu, —■ rz na to Dobie­

sław, —  wy dziwne m a c ie ,  tak o posiadaniu z iem i,  
jak  o gospodarstwie, wyobrażenie. Zapew ne że dzisiaj 
w  całej już E urop ie  zachodniej, jak  nie masz Państwa, 
tak  nie masz i posiadłości bez d łu g ó w ; lecz trzeba

w iedz ieć ,  że d ługam i ta k iem i,  k tóre  się dadzą z po ­
siadłością ziemską pogodzić, są tylko długi instytutowe, 
to  jest, długi takie, gdzie się kapitał p rocentam i u m a ­
rza. Prócz d ługów  tak ich  dopuszczalnym jest dla ro l­
n ika tylko d ług  jakiś  bieżący, chwilowy, zaciągnięty 
w  banku  rolniczym na r a c h u n e k  dochodów  i p ła tny 
w term inie krótkim. W szelk ie  zaś długi inne, p rocen ­
towe, wypowiedzialne, n ie dadzą się w żaden sposób 
z posiadaniem  ziemi pogodzić. Zapew ne, że kto takie 
długi już odziedziczył, ten  musi je  c ie rp ieć ;  chociaż 
i ten także daleko lepiej-by zrobił, gdyby  się obliczył 
zawczasu i odciął część swojej posiadłości dobrow ol­
nie, niżeli-by ją* miał kiedyś w całości utracić. Ale 
długi takie *zaci‘agać  i za ich pom ocą  większe k u p o ­
w ać  dobra ,  niżeli się ma środków  w ła s n y c h ,  je s t  to 
po prostu  i świat oszukiwać i s ie b ie ; czyli m ów iąc  
w y ra ź n ie j : u daw ać  właściciela kawałka ziemi, n a  k tó ­
ry m  sie jest w łaściwie tylko ekonom em  kapitalistów. 
Jeszczeż* gdyby tylko o to  chodziło ,  to w  pew nych  
w ypadkach  m ożna-by  się i na to zdecydow ać ; alez 
tu  na tern nie dosyć : bo py tam  się was, jakiż może 
być koniec  takiej ro b o ty ?  Przecież dług taki wiecznie 
na dobrach  ciężyć nie m oż e ,  no m a  swój te rm in  
w ypła ty :  a czyż je s t  podobieństw o spłacić go dzisiaj 
z * dochodów  ro ln y ch ?  Dobre la ta ,  zapob ieg liw ość ,  
praca, oszczędność i t. d. wszystko to są w  tern razie 
tylko puste frazesy —  i przepraszam was, że to p o ­
wiem  otwarcie, —  frazesy t a k i e , na  k tó rych  jeszcze 
tylko w  Polsce budu ją  się tak  wielkie w idok i ,  gdzie 
w  ogóle wszystkie przedsiębiorstwa podobne  bywają 
daleko częściej sku tk iem  zachcenia albo kapryśnej 
chc iw ośc i ,  niżeli roztropnego w yrachow ania .  Ale j a ,  
k tó ry  cała m łodość  straw iłem w  podobnych p r a c a c h , 
m o g ę  was o tern zapewnić, że z taką  r ac h u b ą  zamiast 
kapitałów, nigdy się w  zawód rolniczy puszczać nie 
można. Bo p racow ito ść ,  zapobieg liw ość,  oszczędność, 
jest zawsze koniecznym w arunk iem  ro ln ic tw a ,  i jest 
już bardzo dobrze , jeżeli za pom ocą  tych  środków 
rola oddaje odpowiedni swojej w artości procent.  Zaś 
dobre  lata cóż nam  przynoszą? —  oto podwyższają 
nasz procen t z pięciu na  sześć ,  może na siedm, a 
a gdyby naw e t  na ośm, to zawsze jeszcze nie o tyle, 
ażeby nim można kapitalne długi popłacić. Takiem i 
przypadkowem i zwyżkami n aw e t  nic płacić nie można, 
bo jakież z natury  rzeczy jest ich  przeznaczenie?  Zda­
rzają się lata dobre, zdarzają się i z łe : cóż stąd wy­
nika? Oto oczywiście w ynika to ,  że zwyżki z lat do­
b rych  powinne być schow ane na pokrycie  n iedoborów 
w latach złych. Przebaczcie mi powtórzenie tych abe- 
cad łow ych w iadom ości ekonom icznych , ale m usiałem 
w am  je  powtórzyć, boście o nich  zapomnieli. Cała ta  
tedy  sprawa tak  się ma. Mając pięćdziesiąt tysięcy a 
do nich odpowiedni fundusz obrotowy, o który z re ­
sztą w  tym razie m n ie js z a , ja  kupię  majątek za sto 
tysięcy, ale ty lko  na tenczas ,  jeżeli n iedostające mi 
pięćdziesiąt tysięcy pozostaną przy gruncie w  formie 
d ługu um arzalnego . Inaczej o takiem kupnie  ani m o ­
żna pom yśleć :  bo było-by to  po p ros tu  szaleństwo —
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i szaleństwo pod  w zg lędem  ekonom icznym  w cale nie 
małe, bo sku tk iem  jego  nietylko odchodzi się zazwy­
czaj z kwitkiem, zm arnow aw szy  czas, p racę  i nic nie 
zrobiwszy, lecz jeszcze bardzo często traci sie i swoje 
w łasne  f u n d u s z e , jak  to się naw e t  bardzo jenialnym 
i s ław nym  agronom om  zdarzało.

—  Zmiłuj s ię ,  mój Dobiesławie! — rzekł na to 
X. G rz e g o rz , niezmiernie tern sfrasowany, —  mówisz 
bardzo  jasno, zrozumiale, do p r z e k o n a n ia ; ale przecież 
pozwól sobie powiedzieć, że p rak tyka nas naucza ca ł­
k iem  inaczej. Czy w ie s z , ile miał K rz e s ła w , kupując  
S tarodzięk i?  Miał ledwie część trzecią ich w arto śc i:  a 
przecież się przy nich u trzym ał,  i m usi już stać wcale 
nie źle, kiedy tobie tak  znaczna su m m ę  na zawołanie 
wypłacił. A iluż-to innych  porobiło  m ajątk i tak  sam o? 
Poporywali się z lada czem, pokupow ali wioski, wsie, 
dobra, i u trzym ali się przy nich. Patrz wreszcie na 
dzierżaw ców : iluż-to z n ic h ,  nie m ając niegdyś n ic ,  
posiadają dziś d o b ra ?  a na czem  się dorobili?  prze­
cież n a  gospodarstw ie .  Dlaczegóż tylko ty je d e n ,  mając 
daleko w iecej gospodarczych  um ie ję tności i więcej fun­
duszów  niż wielu i n n y c h , nie miał - byś się u trzym ać 
przy fo r tun ie ,  którą w większej połow ie m asz czem 
zapłacić?  —

—  H m ! —  rzekł na  to Dobiesław, —  m uszę 
w am  znow u pow tarzać rzeczy takie, o k tórych  wyście 
pow inni lepiej wiedzieć odem nie. Ale w iem  i ja o nich, 
w ięc  powiem . P o w iad ac ie ,  że Krzesław zrobił w tak  
k ró tk im  czasie m ajątek. To praw da. Ale czy zrobił 
go na gospodars tw ie?  Mnie się zdaje, że nie. K upo­
w an ie  w iosek  na  l ic y ta cy a ch , podejm ow anie  liw erun- 
ków, przedsiębiorstwa ja rm arczne  i tym podobne sza- 
c h e r k i , to przecież nie g o s p o d a rs tw o , to  spekulacya. 
Ja się takiem i spekulacyam i trudnić  nie b ę d ę ,  bo to 
nie moja rzecz, choćby tylko dlatego, iż wszelkie przed­
siębiorstwa podobne, ja k  to powszechnie wiadomo, tylko 
na tenczas  znaczne przynoszą korzyści,  jeżeli się im  do ­
pom aga ,  szachrajstwem . Krzesław, być może, że także 
coś zrobił na gospoda rs tw ie :  lecz w jaki sposób?  
Uszczuplając ludziom zas ług i ,  robo tn ikom  zarobku  a 
bydłu żyw nośc i,  w ysysając role bez w zględu na jutro, 
szachrując gorze ln iczką , b row ark iem , p ro p in a c y a m i , a 
wreszcie pożyczając ch łopom  pieniądze na lichwę, m o ­
żna coś zrobić i na g o s p o d a rs tw ie : ale ja  w taki spo­
sób gospodarow ać nie będę. G ospodarstw o rolne je s t  
w ed le  mego widzenia rzeczy wszędzie zaw odem  p o ­
w ażnym  , szanownym i zacnym  —  a jeszcze s tokroć  
poważniejszym jest ono u nas, gdzie je s t  zarazem  oby­
wate lsk im  urzędem w  kraju  i społeczeństwie. Tak  
uw ażane gospodarstwo m a  swój m o r a l n y  k a t e c h i z m ,  
od  k tó reg o  an i na krok  odstąpić nie wolno. Każdego 
rodzaju  krzywda, wyrządzona czy-to ziemi, czy bydłu, 
czy ludziom, je s t  brudną p lam ą w e Francyi,  w  Anglii, 
W ło sze ch  i N iemczech, gdzie zaw ód rolniczy je s t ,  że 
tak  powiem , ogran iczony  na s ieb ie ;  u  nas, gdzie rol­
nik naszego rzędu je s t  prawie najgłówniejszą cząstką 
narodu , jes t  o p iekunem  nietylko materyalnej ale i m o ­
ralnej w łasności n a r o d u , gdzie wreszcie je s t  o toczony

tysiącami wiejskiego ludu  i powinien być dla n iego 
w zorem  we w szy s tk iem , u nas plama taka nie jest 
p l a m ą , ale je s t  w y s tę p k ie m , je s t  z b ro d n ią , i to nie 
zbrodnią p r y w a tn ą , ale publiczną. G ospodarow ać dziś 
po ta tarsku, to jes t bez względu na to, co się po nas 
zostanie pokoleniom  n a s t ę p n y m , —  wyciągać zyski 
n iep raw e z wiejskiego ludu, —  za jm ow ać się wyłącznie 
tylko sw em  m aterya lnem  istnieniem a u su n ą ć  się od 
tego  w szystk iego , na czem m ora lne  istnienie całego 
narodu  po lega :  cóż to  je s t  innemi s ło w a m i?  —  Oto 
wyniszczać do reszty tę  ziemię, k tóra  jest dzisiaj, i kto  
wie ja k  jeszcze d ługo będzie je d y n ą ,  niezaprzeczona 
naszą w ła s n o śc ią , —  wyniszczać l u d , k tóry  chow a 
w  sobie najzdrowsze ziarna potężnej narodow ej przy­
szłości , —  zabijać oboję tnością  d ucha  narodow ego ,  
k tóry  jeszcze jakokolw iek  istnieje w  w ars tw ach  zam o­
żniejszych rolników. Zapewne, że lak się robi majątki. 
Ale m ajątki te, mój xięże Grzegorzu! to są brzydkie 
pieniądze, —  czasem daleko brzydsze, niżeli te, k tóre 
b rano  od Moskwy przy Polski sprzedaży —  a środki 
te, k tórem i się do nich przychodzi, tak  sam o plugawe, 
ja k  ta m te ;  plugawsze jeszcze, bo zimne, w y rachow ane ,  
używ ane z rozmysłem, co dzień, co godzina, przez d łu ­
gie l a t a , czasem przez całe ż y c ie ! —  Kiedy indziej
pom ów im y  o tern obszern ie j ;  na teraz dosyć i tego ,  
bo  widzisz Jeg o m o ść  s a m , jak im  być trzeba człowie­
k ie m ,  aby się dzisiaj z m ałem i ś rodkam i rzucać na  
zakupno dóbr  wielkich —  i jak ich  po trzeba używać 
środków, aby te  dobra  po tem  rzeczywiście zakupić .—  
G ospodaru jąc  sum iennie ,  postępując  z ludźmi uczciwie, 
n ie bawiąc się szachrajs tw am i i l i c h w ą , a przytem nie 
zapom inając  ó sw oich  obowiązkach obywatelskich, wierz 
mi, mój xięże Grzegorzu, że na gospodarstw ie  żadnych  
osobliwszych rzeczy dokazać nie można. Przy odpo­
wiedniej um ie ję tności ,  przy wielkiej pracy, oszczędności, 
pilności, jeżeli nam  rola w naszych teraźniejszych s to ­
sunkach  przyniesie pięć do siedm iu p ro c e n tu ,  to już 
bardzo wiele: a przy takich widokach, ani do zakupna  
dóbr bez odpow iednich  funduszów, ani do spłaty w ie l­
kich d ługów  z funduszami m a łe m i , poryw ać sie n ie ­
podobna. Jeżeli tedy  tein m nie  chcecie do zakupna  
Grodow isk  zniewolić , że to je s t  korzystny in te r e s ,  to 
darujc ie  mi, że się zniewolić nie dam, bo je s t  to in­
teres  najniekorzystniejszy pod s łońcem  i jako  in teres  — . 
dla m nie  —  wprost nieprzystępnym . —  Dyć może, że 
ja  się m y l ę , że stosunki tu te jszo-krajow e są inne, że 
rola w Galicyi może przynosić su m m y  ba jońsk ie ,  że 
ci ludzie, którzy tak nagle porobili majątki,  porobili je  
z gospodarstwa i w sposób najsumienniejszy... .  Jeżeli 
tak  jest, raczcie m oje  w idzenie rzeczy sp rostow ać, c h ę ­
tnie dam  w am  się nauczyć.

To rzek łszy ,  wyczekiw ał Dobiesław odpow iedz i 
od xięży.

Ale obadw a x ięźa  milczeli.

I milczenie to trwało  chwilę przydłuższą.

Dopiero po chwili i po kilku ciężkich w es tch n ie ­
niach zabrał głos wikary i rzek ł:
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  H a ! trudno  co przeciw tem u  powiedzieć. P a-
trzaliśmy na to zb ł iska , ale n iewlaściwemi oczyma. 
Dużo sie porobiło  w osta tnich la tach  m ajątków, ale 
bodaj czy dziesiąty pomiędzy niemi jest ca łk iem  w olen 
od krzywdy uboższych sąsiadów i ubogiego wiejskiego 
ludu. P rzynajm niej to pewna, iż porobili je  prawie bez 
w yjątku ludz ie ,  którzy sobie co do spraw y publicznej 
powiedzieli z góry, ze już wszystko przepadło, usunęli 
sie ca łk iem  od obowiązków obyw ate lskich  i oddali się 
tyfko robieniu pieniędzy.... P raw d a  —  i wielka praw da. 
Ale mój D o b ies ław ie ! czy ta  p raw da pow inna być do 
naszego położenia zastosow aną tak  śc iś le ,  że nic już 
nie można pow iedzieć?  Czy chodzi tu  o to, ażebyś ty, 
zakupując  Grodowiska, zrobił koniecznie korzystny in ­
t e re s ;  czy tylko o to, ażebyś się przy nich choć  jak­
kolwiek, choć-by  i z trudem , choćby  i z poświęceniem , 
u trzym ał?  Czy w ykupien ie  twojej rodzinnej ziemi, czy 
wyjarzmienie tylu tysięcy dusz szczeropolskich z cudzo­
ziemskiej n iewoli,  czy wreszc ie  danie tak  p ięknego 
przykładu psowającej się b rac i ,  nie w ar te  jest twoich 
pośw ięceń  a choćby n aw e t  i s tra t m a ją tk o w y c h ?  —

—  A! to co innego !  — zawołał na to radośn ie  
Dobiesław, —  tak  do m nie  gadajcie ! T ak  w am  trza 
było do m nie  p rzem aw iać od razu !  Nie do ro ln ika 
z zawodu, k tóry  waży rozum em , ile ziarn która ziemia 
przyniesie, —  nie do kapitalisty, k tóry  pragnie jaknaj-  
lepiej um ieśc ić  sw e kapitały, —  nie do realisty, który 
w  każdej spraw ie  szuka tylko rea lnych  k o rzy śc i , 
trzeba w am  było w tej sprawie z a p u k a ć : ale do czło­
w iek a ,  do P o lak a ,  do obyw ate la  —  a w tedy-byście  
byli wszystko od  razu zyskali. Ale wy, żyjąc w  tych cza­
sach fatalnych, już-eście się sami nie wiedząc o tern tak 
zm ateria lizow ali, że-ście m nie  naw e t  do tak  idealnej 
sprawy, jaką w tym razie jes t wykupien ie  rodzinnego 
m ajatku,  nie umieli zniewalać czem  innem , tylko m a-  
te rya lną korzyścią.... Dobiesław chciał m ów ić d a l e j ; 
ale tym czasem  w ikary  rzucił m u  się na szyję, wołając 
prawie ze ł z a m i :

—  Przepraszam  c i ę , przepraszam z całego serca ; 
ale taki dziś świat,  tacy ludzie.... W ięc  nie opuścisz 
na s ?  weźmiesz się do tej sp raw y ?  wykupisz nas z tej 
n iewoli?

—  Oczywiście, że was nie opuszczę ,  —  rzekł 
na  to wesoło  Dobiesław, —  i podzielę z w am i te  losy 
nasze, choć-by były najgorsze. Tylko nie wymagajcie  
odem nie  więcej nad m ożność i nad  to ,  co każe zro ­
bić roztropność. Czasy rozpaczliwych uczynków  już 
przeminęły i nie powinny powrócić. N iec ie rp liw ośc ią , 
nadm iarem  fantazyi,  zbytkiem wnary w  szczęście m i­
nionych w ieków , jużeśm y zanadto wiele s t rac i l i , aby 
n am  wolno było jeszcze na  nowe narażać się straty. 
I cóż m am y do utracenia ? —  °*;o tych  kilka kaw a ł­
ków  ziemi, tych  kilka groszy -—  ostatnich ? To jeszcze 
straciwszy —  już tylko w  grób nam  się położyć i 
Wznieść n ad  sobą krzyż zapomnienia.. ..  Miejcie tedy 
cierpliwość i przedewszystkiem dajcie mi czas do d o ­
k ładnego zbadania istoty rzeczy. Co zrobię? Czy G ro­
dowiska w ykup ię?  czy w ezm ę w  zastaw, w  adm ini-

s tracyę  albo dzierżawę? sam jeszcze nie w iem : ale 
możecie być przekonani,  że zrobię wszystko, co będzie 
przy moich środkach  i siłach m ożebnem .

—  Będziemy cierpliwi i wyrozumiali, —  zawołali 
obadw a x ię ż a , —  ale zmiłuj s ię ,  nasz kochany, nie 
t rać  już czasu ani m om en tu .  To nie jest pora do w y- 
czekiwań. N iem cy są w  położeniu  k ry tycznem , drzą 
z trw ogi,  upadają praw ie w rozpaczy. Z takiej chwili 
trzeba korzystać —  i trzeba korzystaę  r a ź n ie , bo  za 
lada m om encik  może im przyjść jak iś  r a t u n e k : a w tedy  
m oże trza będzie dać sto za pięćdziesiąt a może i nic 
zrobić nie będzie można. Tak  sam o jak  m y  czuje i 
cała g rom ada  —  i p a t r z ! oto już przybiegła do ciebie....

To m ów iąc wikary wskazał na okno . Dobiesław  
spojrzał —  i w  samej rzeczy obaczył cały dziedziniec 
plebanii zalany wiejskim ludem  Grodowiskiego państw a. 
Dobiesław jeszcze w  czasach swojego pacho lęc tw a s ta ­
ra ł  sie zasługiwać na m iłość i poszanow anie u ludu  
i był od niego rzeczywiście kochany. Pam iętano m u  
tę  m iłość do dziś dnia. Toż d z i ś , kiedy się dow ie­
dziano o jego  przybyciu, przybieżono k u  niem u. Mę­
żowie i parobczaki, starcy, niewiasty i dzieci, wszystko 
to się zbiegło c h m u r a m i , ażeby sw ego ukochanego  
panicza powitać.

Dobiesław wyszedł k u  n im na ganek. Piozgłośnym 
szm erem  powitała go cała g ro m a d a :  jedni krzyczeli, 
drudzv ściskali go za kolana, trzeci płakali. Dobiesław 
wszedł między nich, jednych  poznawał, o d rug ich  się 
pytał a każdem u um ia ł  powiedzieć coś takiego, że chłopi 
m ó w i l i : —  C hoć-byśm y pana nie poznali po twarzy, 
to -byśm y poznali po głosie, bo tak im  g łosem  jeno wy 
potraficie p rzem ów ić .—  Nareszcie zgrom adziła  się koło 
niego starszyzna i zaczęła radzić o sprawie pow sze­
chnej.

—  Cóż t a m ,  panie nasz d rog i?  —  pytali po ­
ważni g a z d o w ie ,—  jakieście-ta  wyszli przy dziale?

—  Ź le ,  moi drodzy, —  m ów ił D obies ław , —  
mój brat powikłał się w in terasa i niewiele mi mógł 
udzielić.

—  T ak ’eśm y to sobie m y ś le l i ! —  rzekli chłopi, 
kiwając sm utno  głowami. —  Z tym waszym b ra tem  
nie łatwa sprawa. Już tu  i zydzi się skarżyli na niego... 
N o ,  ale przecieście tyle zdobyli,  że o jcowiznę w y k u ­
picie od Niem ców ?

—  T rudno  to będzie, —  rzek ł im D ob ies ław ,—  
m a m  tak  mało p ien iędzy , że nie m a  się z czem  p o ­

rywać.
Niezmiernie się zfrasowała starszyzna tą  wiado­

mością, ale go otoczyła jeszcze tern cieśniej. I zaczęli 
go badać :  ile m a?  ile jeszcze mieć m oże?  ile żądają 
Prusacy za G rodow iska?  i t. d. A wyrozumiawszy 
wszystko, nabrali dobrej o tuchy  i ta k  m ówili:

— - E j!  jakoś to  będzie!  P rusacy  g iną ,  dadzą się 
pociągnąć. Kupisz J e g o m o ść  to państwo za bezcen. A 
byle tylko kupić, to już sie ta jakoś  z a p ł a c i .  Coś dasz 
Jegom ość  gotówką, coś przejmiesz w długach a w ie­
rzyciele w am  poczekają, a kiedy-by trzeba, to i u nas 
coś się ta znajdzie, w ięc pożyczymy Jegom ości choć-by
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i bez procentu. A już o resztę się Jegom ość nie fra­
suj , choćbyś się został i bez grosza. Będziemy wam 
robić jak sobie s a m y m  a o zapłatę nikt się nie upomni...

Dobiesław był zdumiony tą  gotowością ich do 
takich ofiar, zdumiony do tego stopnia, że nie m ógł 
im od razu uwierzyć, i rzekł:

—  Dziękuję wam z całego serca za tę  o fia rę ; 
ale zm iłujcie się, cóż też wam na tern zależy, żebym 
koniecznie ja Grodowiska zakupił a nie kto inny ? Czy 
ten  pan siedzi we dworze, czy drugi, przecie wam to 
na jedno. Jesteście wolni, nie macie żadnych wzglę­
dem  dworu obowiązków ani dw ór względem  was, cóz 
was ten pan może obchodzić?

Nie umieli mu się chłopi z tego usprawiedliwić 
dokładnie, tylko mówili po p ro s tu :

  Ale gdzietam nam  panie na jedno! Jeszcze
wy tego nie wiecie. Nie jedno to człow iekow i, czy 
swój mu sasiadem , czy m u taka obczyzna w'onieje pod 
nosem . Oj f n i e  jedno to, panie! n ie je d n o !  Już nam  te 
zawłoki kością w gardle s tanę li! Jużbyśmy może i do 
pańszczyzny wrócili, gdyby tylko ich licho zabrało nam 
z karku....

Tak mówiła gromada.
A Dobiesław miał najlepszą sposobność przekonać 

s ię , w k tórej-to  warstwie jest najgłębsza ku obczyźnie 
odraza, jeżeli nie w tej, która się nie rządzi wyszlifo- 
wanym rozum em , tylko sercem  i tradycyam i. I tu  mu 
się jeszcze tem  jaśniej przedstawiły obowiązki tych , 
którzy z położenia swego są powołani, i wprowadzać 
oświatę pomiędzy lud w iejski, i stać na straży jego 
zbawiennych dla przyszłości narodu tradycyi...'

Takie usposobienie wiejskiego lu d u , przechow u­
jące się pomimo tak ważnych zmian społecznych w jego 
um yśle"i sercu do dziś dn ia , ujęło tem  bardziej Do­
biesława dla niego. Uwierzył w ich obietnice jak w sta­
rodaw ne słowo szlacheckie. 1 długo jeszcze potem 
z nimi rozmawiał. A kiedy wszedł do plebanii na po­
w ró t, to powitał xięży rozprom ienioną twarzą i rzekł 
do nich w eso ło :

—  Z takim  ludem  żyć i u m ie rać ! Z takim lu ­
dem można też coś przedsięwziąć...

Był-by mówił d a le j; ale tymczasem dostrzegł, że 
kanonik miał nowych gości. W szyscy trzej Prusacy 
siedzieli na kanapie, rozm awiając z gospodarzem  domu. 
Obaczywszy Dobiesława, powstali z miejsc i witali go 
więcej może z ciekaw ością, niżeli z uszanowaniem . 
Niebawem zastawiono herba tę , a razem  z nią wino 
kipiące, ulubiony napój Prusaków . Przy herbacie i wjnie 
rzucili xięża projekt zakupienia Grodowisk przez Do­
biesława. Nie byli od sprzedaży Prusacy i nie był od 
kupna Dobiesław. A lubo to był dopiero projekt, na 
co sie obiedwie strony zgodziły, niecierpliwi w  swojej 
radości xięża kazali wnosić wazę za wazą —  a njm 
wybiła godzina dziesiąta, pito już zdrowie nowego dzie­
dzica Grodowisk.

(D.  c. n.)

 ----

LU TN IA IZR AELA
pod m a r a m i  Je ry c h a .

Zniósł Anioł dźwięków lutnię z hebanu,
W ziął ją  z W ielkiego Boga ram ienia:
Niech lud mój na niej wygrywa pienia,
Niech tęskni na niej do Kanaanu.

Było pięć strun :
A  jedna była z szczerego złota,
A  druga była z srebra szczerego,
Trzecia z miękkiego była jedwabiu —
A  czwarta dźwięki miedziane miota,
A  piąta -  piąta zbawi od złego,
Gdy naród w chwiejnym życia korabiu 

Stanie śród łón.

Grał lud na zło te j:
Wywodził pienia męztwa i cnoty,
W  niebie poczęte peany święte ,

1 silny stał;
I jeszcze męzki 
W  bojach zwycięzki 

Hymny bojowe na srebrnej grał.

Potem —  spodleni, wszeteczni duchem 
Zasnęli gnuśriie w korabiu kruchym,
A który we śnie oczy otw orzył,
Palce na miękką strunę położył —  

ł z jedwabnej przęśli,
Słaby, snem zmożony 
Wydobywał tony 

Podłe, i niegodne narodowej gęśli.
Padli. —

Wróg miecz wbił w piersi i włożył p ę ta ;
A  lud, gdy ujrzał że krew zeń ciecze,
Chciał dźwiękiem lutni zażegnać miecze, 
Chwycił —  lecz lutnia była zaklęta. —

W tedy wstał Bóg:
Wybrał w narodzie jednego męża 
f rzekł: Niech lutnia wrogi zwycięża, 
Dzierz w imię moje niebieską bron,
A  mąż radosny, w duchu natchniony 
Taki przesilny wydobył jęk —

Że zadrzał wróg;
A  ci co spali,
Ze snu powstali 

1 owych jęków korni słuchali.

Wróciło życie.
Skrycie gorące myśli wstawały,
I duch się podniósł rozpromieniały,
I serca biły - a biły skrycie. —

A  gdy legł w grobie mistrz struny miedzianej, 
Serce narodu przejął ból bratni:

Chwycił za lutnię boleścią nękany
1 zdarł zasłonę z struny ostatniej —



313 —

Była stalowa.

Brzękli — a struna dźwiękła we słowa: 
— Na stali grajcie, silny mój dźwięk 
Pierś wam nastali na święty boj 
Będzie wam obcy wszelaki lęk,

Wszelaki znój —
A kiedy przyjdzie do walki czas,
Niechaj mię płatnerz otuli w żar 

I skowa miecz. —
G. M.

Myśl ogólna fizjologii powszechnej przez Józefa Supińskiego.
We Lwowie w Kajetana Jabłońskiego 1860.

Budować nowe społeczeństwa, burzyć istniejące lub je 
przetwarzać według modły albo zasady wyrozumowanej 
w ciasnem jednego człowieka pojęciu, choćby on był najgie- 
nialniejszym, okazało się rzeczą równie płonną w nauce, 
jak zgubną w życiu. Wszystkie tak zwane teorye społe­
czeństw, idealne urządzenia państw, pozostały w najlepszym 
razie pomnikami piśmiennictwa, ale nie stały się prawidłem 
dla społeczeństw; stały się niektóre przedmiotem pośmie­
wiska, inne uwieńczyły swoich twórców cierniową koroną. 
Wszystkie zaś w rzeczywistość wprowadzone zasady i te­
orye społeczne i modły gwałtem naciskane, albo niemowlę­
cym jeszcze albo już niedołężniałym społeczeństwom, rozbiły 
się i rozbijają o nieubłaganą konieczność, z jaką ród ludzki 
i narody kroczą na drogach swego rozwoju pod przewo­
dnictwem woli Opatrzności, wyższej nad ludzkie pomysły i 
zachcenia.

Od Platona rzeczypospolitej zacząwszy aż do sławnej 
Utopii, Falansterów i Ikaryi, pozostały wszystkie te idealne 
społeczeństw obrazy w mglistych dziedzinach spekulacyi i 
filozofującej fantazyi. A jednak Platona rzeczpospolita jest 
dla tych nawet, którzy o niej wyobrażenia nie m ają, owym 
zasłonionym obrazem w Saidzie za którego zasłoną przeczuwa­
ją coś pięknego i wielkiego, między uczonymi zaś i myślącymi 
ludźmi w ogóle zjednywała przez wieki cześć geniuszowi 
Platona. Podobnież U t o p i a  stała się tylko dla tego tak 
utartym wyrazem szyderstwa w ustach nieprzyjaciół 
wszelkiego postępu, (niewiedzących często nawet, iż to jest 
tytuł znakomitego dzieła) bo przedstawia raczej ironicznie 
Społeczeństwu ludzkiemu doskonałość, jakiej ono niedosiągło 
i dosiągnąć nie może, niżby miało roztrącać tych, którzy 
czy to z grobowych szczątków przeszłości zbudowawszy 
sobie krzesła kurulskie, czy Vr7f z  krzykactwo stawszy się 
samozwańczymi trybunami ludów, roszczą sobie prawo do 
steru w społeczeństwie. Nic wygodniejszego jak szydzić 
z broni niestrasznej. Nareszcie owe późniejsze utwory 
umiejętnej fantazyi są to dzieci ducha bolejącego nad cho­
robami społeczeństwa, ale na wszelki wypadek utwory, 
którym umysły stojące na wyżynach nauki nie odmówiły 
nigdy należnego im uznania (jak A. Cieszkowski teoryi 
Fourriera). Tylko niewiadorność szydzić z nich może. Wspo- 
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minamy tu o tern dla tego, bo ktoś niewłaściwym w kry­
tyce przyzwoitej tonem zakrawającym na szyderstwo, przy­
równał dzieło p. Supińskiego do Utopii, Falansterów, Ika­
ryi , w czem się niezmiernie pomylił: lecz gdyby nawet 
miał słuszność, nie wyrządziłby tern na stanowisku nauki 
żadnej krzywdy Supińskiemu, a więc chybiłby celu. — Su­
pińskiego książka nie należy bynajmniej do kategoryi dzieł 
idealnie kształtujących społeczeństwo ludzkie : nie jest 
przeto skazaną na zostawanie w mglistych wyżynach ide­
ologii. Obrał on sobie nową drogę w kierunku, ku któremu 
w nowszych czasach zwróciły się nauki stanu przyszedłszy 
do przeświadczenia, że wszelkie ludzkie teorye równie jak 
praktyki ludzką wolą społeczeństwu narzucone, rozbijają 
się o nieubłagany prąd dziejów.

Wspomnieliśmy o losach jakim uległy teoiye. Spoj­
rzyjmy na praktyki. Oto nasz wiek przedstawia jak ży­
wotne siły społeczeństw przemagają nad sztucznie sobie 
narzucanemi formami. Jak w tamtych wiekach ani inkwi- 
zycyi ani gilotyny krwawe rządy nie zdołały wcisnąć spo 
łeczeństwa w przygotowane dlań kształty dwóch sobie wręcz 
przeciwnych teroryzmów: tak w naszym wieku ani gromy 
wielkich wojen w imie „ h o n o r u 11 przedsiębranych, ani 
pasożytne rozgałęzienia urzędniczych ustrojów z godłem 
„ p r a w a  i p o r z ą d k u 11 na czele, nie zdołały przemódz 
przyrodzonego tętna życia w narodach. Runęły teroryzmy 
dawniej, runęło niedawno samodzierzstwo honoru, a dziś 
pasożytne budowy ś w i ę t o s z k o  w ego p r z y m i e r z a  
zarysowały się i pękają, bo je zwolna rozsadza niczem 
nieskrępowana organiczna siła narodow. Wszystko to były 
i są prawidła narzucone narodom wolą ludzką w dobrej 
lub złej wierze, i są one jak owe konieczne często dla 
uzdrowienia ciała lub duszy krwi upusty, chłosty, umar­
twienia , nękania lub inne bole duchowe i cielesne, które 
jednakże przeto że służą ku uzdrowieniu, nie są bynajmniej 
z d r o w i e m  samem. Owszem, jak uzdrowiony duch lub 
ciało odpycha od siebie narzędzia udręczeń, rozrywa krę­
pujące go więzy chirurga i z obrzydzeniem patrzy na leki 
które w niemocy za konieczne uznawał, tak uzdrowiony i 
wzmocniony duch społeczeństw uniesie prądem dziejowego 
postępu na spiętrzonych wałach czerepy zdruzgotanych sy- 
stematów' które go krępują.

Piśmiennictwo miało na przeciwnym tamtemu ideal­
nemu i fantastycznemu krańcu, także dzielnych i pomni­
kowych przedstawicieli praktyki społecznej. Aby tylko wę­
gielnych dotknąć postaci wymieniamy tu Arystotelesa i 
Macchiavellego, równie wielbionych jak potępianych obn- 
dwu, z których pierwszy dawno pyłem szkolnym przypadły 
przestał być mistrzem mocarzów, drugi zaś wywleczony 
jak upiór przez twórców' świętoszkowego przymierza i P0' 
wołany przez r e s t a u r a t o r ó w  do rady, wywiódł ich 
w pole, i z szyderczym uśmiechem patrzy od lat przeszło 
czterdziestu na stopniowe rozsypywanie się zbudowanego 
podług jog° planów gmachu społecznego. Z szyderczym 
uśmiechem niezawodnie, bo zapomnieli restauratorowie że 
również dobre rady jakie podał monarchom w „ k s i ą ż ę ­
ci  u11 złożył w r o z p r a w a c h  o d e k a d a c h  L i wi u -  
s z o w y c h  dla rzeczypospolitych, — na wszystkie trucizny 
podał antidota, na wszystkie czary znalazł talizmany; bo

2
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w arsenale rozumowań ludzkich znajduje równą zbroję 
obrońca złego i dobrego, tylko przed boskim sądem nie 
ostoi się nic prócz dobrego.

Widząc tedy ludzie nauki i głębocy myśliciele zniko- 
mość ludzkich teoryi i praktyk dla społeczeństw', poczęli 
od niedawna badać w tem co istnieje prawideł istnienia, 
z księgi życia zapragnęli wyczytać prawa boskie które Bóg 
sam w niej zapisał. I poszli drogą trojaką, a chociaż się 
błąkają i błądzą, to przynajmniej wyzuli się już w dzie­
dzinie nauki z tej pychy że do ich rozumów' winien się 
świat stosować. Jedni zatopili się w głębinach własnego 
myślenia, a badając tajniki z których się myśl wywija, 
sposoby i drogi któremi się rozwija i prawidła wedle któ­
rych przenika całe istnienie, upatrzyli we wielkim kodexie 
myślenia, prawo istnienia dla całego świata, podstawy 
uspołecznienia, pierwsze założenie i ostatnie rozwiązanie 
wszelkich zadań człowieczeństwa. Aliści siedząc praw życia 
odbiegli od życia samego, i chociaż w ich badaniach wiele 
się prawdy zamyka, okazało się przecież że zbyt ciasne 
rozmiary przykładali do największych rzeczy, bo mierzyli 
boskie dzieła wedle pojęć ludzkich. Ztąd też poszło że im 
zarzucono , choć niezupełnie słusznie, ubóstwienie człowie­
czeństwa i postawienie ludzkiej myśli na miejscu bóstwa. 
Niezawodnie jest ludzka myśl odbiciem boskiej myśli, ale 
trzeba być ni mniej ni więcej tylko Bogiem aby każda myśl 
była czynem, aby każdy czyn tchnął wiecznem życiem. U 
człowieka myśl i czyn są to dwie oddzielne potęgi. Toż 
wzory uspołecznienia odkryte przez tych głębokich myśli­
cieli rażą (by mówić z Hamletem) chorowitą bladością 
myśli. Gdy przyszło do praktycznego rozwoju, uwiązł jeden 
(bo znowu przytaczamy z pośród wielu tylko dwie węgielne 
postacie) w sieciach pruskiego konstytueionalizmu, (He­
gel) i drugi uczuwszy niedołężność myślenia ludzkiego 
uciekł się w ramiona objawienia, (Szelling) i tu znalazł 
duch jego ostateczne ukojenie.

Inni poszli drogą czynu bijącego w oczy, uderzającego 
zmysłową prawdą, szukali w dziejach ukrytych sprężyn i 
prawideł któremi kieruje Opatrzność, i z których ona sama 
buduje społeczność ludzką. Ogrom materyalu, rozliczność 
wpływów i krzyżujących się dążeń jest tak wielka, że roz­
patrzeniu się w tej olbrzymiej tkaninie dziejów' nie podołał 
dotąd pojedyńczy człowiek. Tylko pojedynczych narodów, 
pojedyńczych gałęzi społecznego życia rozwój dziejowy 
udało się dotąd rozważyć, ale prawideł organizacyi spo­
łecznej dla całego człowieczeństwa, które zda się jeszcze 
zawsze zostawać tylko na bardzo nizkim stopniu rozwoju, 
tego jeszcze nikt nie dopatrzył. Przyświeca wprawdzie i 
na drodze dziejowego badania prawideł społecznych jedna 
jasna gwiazda światłem niezmiennem od wieków, prawda 
chrześcijańska, p r a w o  m i ł o ś c i ,  ale cały ród ludzki 
ma się do tej gwiazdy, jak żeglarz na wątłej łodzi wśród 
zburzonego morza, do gwiazdy biegunowej. Oko żeglarzy 
zwrócone tęskno ku niej szuka prawdziwej drogi, ale wła­
sna nieudolność nie dozwala oprzeć się tysiącu przeszkód i 
tysiącu ponętnych złudzeń, nie dozwala zwyciężyć wzburzo­
nych bałwanów namiętności, zbaczają oni co chwila z drogi, 
a  między samą załogą statku jakież panują rozterki, jakież 
rozdwojenia, jaka zażarta walka pychy wzajemnej, zapa­

miętałego zaufania w sobie samych a niewiary w Tego 
co im oddał ster w ręce, by własną zasługą dobili do lądu, 
błogosławionego, który im gwiazda wskazuje. Pod postacią 
tego lądu błogosławionego przedstawia się wzór uspołecz­
nienia, w jakiem przeznaczono żyć rodowi ludzkiemu, ale 
kędy droga do niego, o to dotąd nadaremnie pytali bada­
cze, bo nawet same wielkie hasło tej wielkiej żeglugi dzie­
jowej, hasło mi ł o ś c i ,  bywa w każdej chwili tysiąckrotnie 
nadużywane, i w jego imieniu dokonywają się niezliczone 
czyny i dzieła prócz jednego: czynu prawdziwej miłości.

Niecierpliwy w zbadaniu prawideł uspołecznienia duch 
ludzki, nie doszedłszy do celu na tych dwóch drogach, rzu­
cił się na trzecią. Widzi on, że nie sama potęga myśli 
człowieczej włada społecznem życiem, widzi, że sama wola 
ludzka jest zarzewiem zamieszania i nieładu w dziedzinie 
czynów, widzi nareszcie, żc ród ludzki i ziemia, którą za­
mieszkuje tak nieskończenie drobną są calostką w ogromie 
stworzenia, iż niepodobna, aby wolną była, a raczej 
wyzutą z praw rządzących calem stworzeniem. Słuszność 
jego wadzenia stwierdza się za każdym krokiem. Spólność 
cielesna człowieka z całą przyrodą jest tak jawną, zale­
żność od niej, powstawanie z niej i powracanie do niej, tak 
szczegółowo już wyjaśnione, że dziś dopiero jest nam w zu­
pełności zrozumiałe słowo Mojżeszowe: „z mułu ziemi
stworzył Bóg człowieka*. A więc i do badania społecznego 
ustroju otworzyła się nowa droga. „Bóg tchnął swego ducha 
w oblicze człowieka* jest drugie Mojżeszowe prawidło 
stworzenia człowieka. Bóg tchnął ducha swego w człowieka, 
tego samego ducha, którym porusza światów ogromy i utrzy­
muje stwmrzenie w niepojętej a jednak widomej dla nas 
harmonii. A więc prawidła, któremi się rządzi wszech świa­
tów społeczność, muszą być prawidłami uspołecznienia ludz­
kiego. Badajmyż te prawidła i szukajmy ich w ustroju rodu 
ludzkiego.

Na tę drogę wszedł p. Supiński.
Wybaczy nam czytelnik, żeśmy go zabawili przydłuż- 

szem rozglądaniem się po drogach, któremi podąża duch 
ludzki do zbadania społecznego ustroju —■ bo chodziło o 
stanowisko, jakie zajął p. Supiński w tej dziedzinie nauki. 
A że je zajął, już to jest zaletą.

Autor „Myśli itd.~ pojął, że jesteśmy atomem wśród 
Uniwersum. Jvie zniżył on przez to godności człowieczeństwa 
ale ją  podniósł. Zajął on stanowisko szczytne i wielkie, i 
dla tego wybaczy nam autor szanowny, gdy mu powiemy 
że temu zadaniu nie mógł żadną miarą podołać, bo nie 
jest rzeczą jednego myśliciela: ułożyć „K o s mo s *  świata 
duchowego, jak było dziełem jednego Humboldta zbudo- 
dować „Ko s mo s *  fizyczny. I Humboldt nie podołał w zu­
pełności swemu zadaniu, a zadanie to łatwiejsze niż „Kos- 
111 o s“ duchowy. Zadanie to jest tak wielkie, że podać myśl 
do rozwiązania go, już jest dziełem: to też słusznie na­
zwał Supiński książkę swoją: „Myślą ogólną fizyologii po­
wszechnej*. Nie powiemy p- Supióskiemu „że nie rozumiał 
co jest fizyologia,* bo fizyologia w zwykłem rozumieniu 
jako nauka prawideł życia organicznego w roślinach, zwie­
rzętach i człowieku jest cząstką tej nauki, z której p. Su­
piński powziął „Myśl* swoją. Wszak całe stworzenie jest 
jednym wielkim organizmem, fizycznym i duchowym. Czyż
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niesłuszna zwać fizyologią badanie prawideł, które władają 
życiem tego organizmu wszystkich organizmów? Nie wąt­
pimy o tern, że p. Supiński świadomym jest teg o : jak  ma­
łym promykiem w tern wielkim słońcu nauki jest jego 
„Myśl“ : wypowiedziała to sama skromność jego w przed­
mowie, a wyraźniej jeszcze w toku dzieła samego.

Cośmy wyżej nazwali „kosmosem duchowym11 na­
zywa Supiński u m i e j ę t n o ś c i ą  p o w s z e c h n ą  i twier­
dzi słusznie, że do niej dojść musimy. Ściąga on wynikłe 
tę umiejętność do rzeczy ludzkich, bo duch ludzki nie może 
sięgać za obręby swego widzenia. Wszystko on widzi po 
ludzku i wszystko odnosi do siebie, ale tego Avinien być 
świadomym, że jego szczupły widnokrąg jest cząstką ogro­
mnej widowni stworzenia, że krańce jego widnokręgu nie 
są świata krańcami. To stanowisko zająwszy, maluje nam 
Supiński w lekkich lecz barwnych zarysach „ P o s t a c i e  
ś w i a t a 11 tj. obraz jedności, zmienności, r u c h u  i p r z e ­
m i a n ,  słowem życia przyrody, szczególnie naszej ziem­
skiej przyrody. — Obraz ten jako obraz nie jest ani wy­
raźny ani dokładny, boć musiałby sam za siebie stanowić 
obszerne dzieło. Lecz tu mniej chodziło o uwydatnienie lica 
przyrody jak o wyjaśnienie z a s a d n i c z e j  m y ś l i  po- 
jedyńczemi przykładami z dziejów przyrody, by od tej myśli 
rychlej przystąpić do W7snucia dalszego wątku nauki. My­
ślą tą  je s t: Ż y c i e  t o  r u c h ;  r u c h  t o  p r z e m i a n y .  
P r z e o b r a ż e n i a  s ą  ż y c i a  c e c h ą .  Życie i ruch jest 
w całej przyrodzie, przyroda jest więc żywa , jest jednością 
żyjaca, jest organizmem, jest całością; a przeobrażenie jest 
matką rozliczności , przeobrażenie tworzy co chwila rzecz 
inną, lecz wszystkie te  rzeczy, ta  nieskończona rozliczność czę­
ści stanowi jedną całość, jeden organizm przyrody. Dwa 
Avięc są pierwiastki istnienia: całość i części tej całości, i 
dwojaka musi być postać życia w przyrodzie, postać jednocze­
nia i postać rozdziału ustawicznego; a więc i dwojakiemu 
prawu musi ulegać to życie, którego prawa władanie obja­
wia się w s i ł a c h  p o j e d y ń c z y c h  i s i l e  poAvsze-  
c h n e j .  Przyroda stoi na tych dwóch siłach: jest „organi­
zmem, który utrzymuje całość częściami, karmi części ca­
łością.11 To nazywa Supiński „prawem odAviecznem, przeto 
powszechnem i niezmiennem istnienia11 bo „Avszystko co jest, 
pod dwojakim pojaAvia się względem : każda pojedyńcza 
istota, każde ciało, każdy nawet p o m y s ł  człowieka, jest 
raz całością samą w sobie, raz częścią dalszej rozleglej- 
szej całości."

Już z tych tu rzuconych ogólnych zarysÓAV „ p o s t a c i  
ś w i a t a 11 widzimy spólność powszechnego praAva władają­
cego przyrodą i człowiekiem. To samo pr aAvo o r g a n i ­
z m u  włada ciałem, a zatem całą przyrodą, i myślą czło­
wieka, a przeto światem umysłowym. Ta organiczność myśli 
ludzkiej jest rzeczywistym faktem, którego zaprzeczyć nie 
można. Ztąd wywodzi Supiński wprost twierdzenie że: 
„praAva ś w i a t a  f i z y c z n e g o ,  p o w t ó r z y ć  s i ę  mu ­
s z ą  w u m y s ł o w y m  ś w i e c i e ,  i s t n i e j ą c y m  t y l k o
w p o j ę c i u  c z ł o w i e k a .  " ^ - W  „Ws t ę p i e"  oznajmił au­
tor, że niechce opierać swych badań społecznych na p r z y ­
p u s z c z e n i a c h  a  p r i o ń  , odrzuca przeto wiarę w prze­
znaczenie" tj. teoryę władania Opatrzności ustrojem społe­
czeństwa, równie jak  teoryę u k ł a d u  (con tract so c ia l) . Twier­

dzi on,  iż rzecz społeczna musi swoje pojęcie rozwijać 
z p r z y r o d y .

ZbadaAvszy Avięc powszechne praAvo istnienia przecho­
dzi do rozAYoju pojedyńczych zasadniczych praw przyrody i 
stosuje takowe do rzeczy społecznej. Utwierdza go w tern 
stosowaniu praw fizycznych do świaja umysłowego spólność 
fizyczna życia ludzkiego z całą przyrodą. Rozwija Supiński 
bardzo pięknie stronę f i z y c z n ą  przyrody i spólność fizy­
cznego życia człoAvieka z n ią , lecz duchoAvy pierwiastek 
stworzenia, jego ustrój moralny, jest rzeczą zupełnie obcą 
nauce Supińskiego, i dla tego poAviedzieliśmy Avyżej, że au­
tor nie podołał swemu zadaniu. Wszystkie duchoAve potęgi 
władające człowiekiem, które musiał wciągnąć w rachubę 
pisząc o rzeczy społecznej, odnosi on do prawideł fizycznych. 
Jestto prostą wynikłością Avyżej przytoczonego zdania : że 
świat umysłowy istnieje tylko w pojęciu człowieka. Lecz 
w tem różnimy się ze zdaniem p. Supińskiego, bo nie wy­
nika to według naszego mniemania ze stanoAviska jakie 
za ją ł, by uznając i s t n i e n i e  ś w i a t a  u my s l o Av e g o  
ay p o j ę c i u  c z ł o w i e k a  nie zapytał się: zkąd się wzięło 
to pojęcie ? by uznając życie duchowe w człoAvieku nie 
uznać go, podobnie jak życie jego fizyczne, za cząstkę życia 
ducha av całcm stworzeniu. To nie mrłacza bynajmniej wa­
żności jego nauki, bo pominąwszy nader misterny wywód 
praAv przyrody poAvszeclmej i spólność z nią fizyczną czło- 
Avieka, osiągnął on najgłÓAYniejszy cel swój t. j. oparcie na 
praAvach wszechświata całej f i z y c z n e j  s t r o n y  ż y c i a  
s p o ł e c z n e g o  tj. e k o n o m i i  s p o ł e c z n e j  i wierzymy, 
że przezto AvproAvadza ekonomię społeczną na noAve tory 
badania, ale tylko ekonomię, tylko fizyczną stronę życia 
społecznego.

Przypatrzmyż się temu AvyAvodowi. Oto skreśliwszy 
p o s t a c i e  ś w i a t  a, gdzie okazał j e d n o ś ć  całej przyrody 
i r o z m a i t o ś ć  jej nieskończoną, oraz Avyróżnianie się je­
dnostek z całości i pochłanianie ich , czyli jednoczenie znoAvn 
w całość, pr aAvo p o w s z e c h n e  organizmu, podstawę 
ż y c i a ,  które jest r u c h e m :  zastanawia się nad siłami 
władającemi tem życiem. Sił tych Avladanie jest praAvem 
stworzenia. Jest ichdAvie: siła r z u t u  i siła p r z y c i ą g a ­
ni a .  S i ł a  r z u t u  jest podstaAva istnienia jednostkowego, 
indywidualnego; ona to pędzi światy po niezmiernych kolejach, 
ona powodem geologicznych przeobrażeń w naszej ziem i, 
tych wybuchów namiętnyeh płanety ; jej skutkiem bujność ro­
ślinności i rozpłód świata zwierzęcego. Ten rozwój jednostko- 
Avego życia avskutek s i ł y  r z u t u  rósłbyaynieskończoność, 
gdyby nie ukrócała jej niepohamowanego pędu s i ł a  p r z y ­
c i ą g a n i a ,  przywracająca wszędzie jednostki na łono ca­
łości. S i ł a  ta  staje się s i ł ą  r o z k ł a d u ,  „gdy przyciąga 
i łączy jednostki lub pociągliAve nawzajem p i e r w i a s t k i ,  
to jest cząstki rozrzucone po ciałach oddzielnie istniejących". 
W alka tych dwóch sił: r z u t u  i r o z k ł a d u ,  jest w ca­
łym wszechświecie warunkiem r u c h u ,  ż y c i a ,  a zatem 
i s t n i e n i a .  Okazawszy nam w powabnych obrazach Avła- 
danie tych dAvóch sił „av p o w s z e c h n o ś c i "  t. j. av przy­
rodzie i fizycznem życiu człowieka, przechodzi do życia
umysłowego.

Przeprowadzenie sił r u c h u  i r o z k ł a d u  przez 
dziedzinę ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  jest najważniejszą i naj-

*
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ciekawszą częścią dzieła. Podobnie jak poszukując działania 
tych sił w życiu przyrody roztoczył przed nami S. szereg 
pięknych obrazów, tak stara się okazać władanie ich w 
świecie umysłowym przez odsłonienie pysznej panoramy 
dziejowych obrazów. Część obrazowa dzieła zapełnia więk­
szą część książki i czyni ją przystępną dla większego koła 
czytelników.

Objawami, czyli według S. n a r z ę d z i a m i  s i ł y  
r z u t u  uzupełniającemi się nawzajem, są w człowieku w i e- 
d z a i p r a c a .  Przez nie zdobywa on sobie w świecie sta­
nowisko jako indywiduum, rozwija swoją potęgę, utrzymuje 
się jako umysłowa jednostka, o s o b a .  Wiedzą i pracą, tj. 
siłą rzutu działającą w życiu społecznym, zwycięża człowiek 
przyrodę, czyni ją  swoją w ł a s n o ś c i ą .

S i ł a  r o z k ł a d u  przeciwnie objawia się w życiu 
społecznem łącznością rodzaju ludzkiego w c i a ł o  j e d n o ­
l i t e ,  z b i o r o w e .  Ludzkość jest całością pod względem 
f i z y c z n y m,  jako oddzielny rząd z w i e r z ą t .  Ale tę je­
dność stanowią „ c a ł o ś c i  p e ł n e 11 (indywidua) kierowane 
każda za siebie, silą rzutu. Jest więc w jedności rodzaju 
ludzkiego, podobnie jak w przyrodzie, zarazem nieskończona 
rozmaitość. Um y s ł o w a jedność , skojarzenie po duchu, 
dzieje się tylko s ą d e m  i w o l ą  ludzką. Tych owocem 
jest s p o ł e c z n o ś ć .  Społeczność więc jest wyrobem ludz­
kim. Ale ten wyrób powstał na prawach przyrodzonych — 
prawem siły rozkładu, łączeniem a raczej niweczeniem ży­
cia indywidualnego na korzyść ogólnego organizmu. Poja- 
wem widzialnym tej siły w indywiduach jest przekraczanie 
granic własnego jestestwa i wkraczanie w granice jestestw 
innych. Przekraczanie w rozwoju dalszym wikła rozstrze­
lone części i kojarzy węzeł społeczny. Społeczność jest tedy 
wprawdzie wyrobem ludzkim, ale wynika z prawa zasadni­
czego (praprawa) władającego wszechistnieniem. Więc i 
podrzędne prawa z tego praprawa wynikające panować mu­
szą w społeczności. Takich liczy Sup. sześć. Pierwszym 
drugorzędnem prawem je s t, że wszystko co jest, a zatem 
przyroda i człowiek jest d a r m o ,  tj. nienabyte i niezbyte, 
wszystko istnieje tylko dla siebie i dla ogółu. Drugiem ta- 
kiem prawem jest r o z m a i t o ś ć ,  która w społeczności 
stanowi r ó ż n o r o d n o ś ć  s i ł  i ś r o d k ó w .  Ztąd wy­
nika rozmaitość sposobów istnienia, różny sposób wywiera­
nia siły rzutu, a zatem różnorodność pojedynczych działal­
ności, wysileri i kierunków, czyli podział powszechnej przy 
rodzonej pracy, to jest trzecie prawo drugorzędne , które 
-w społeczeństwie objawia się jako s z t u c z n y  r o z d z i a ł  
z a t r u d n i e ń .  Czwarte prawo jest ścieranie się między 
p r a g n i e n i e m  a m o ż n o ś c i ą  istnienia tak indywiduów 
jak  całych rodzajów i wynikająca ztąd walka rodzajów, co 
Sup. nazywa w y ś c i g a m i  r z ę d ó w,  a oraz walka indy­
widuów w łonie rzędów, wyścigi wewnętrzne. Piąte ztąd 
wynikające prawo jest stan bierny i oraz czynny tak poje­
dynczych istot jak całości w przyrodzie, czyli r ó w n o w a g i  
świata powszechnego, a podobnaż równowaga praw i obo- 

* wiązków w społeczeństwie, które nie są niczęm innem, jak 
czynnością i biernością istot wolnych. Szóstem nareszcie 
prawem jest, że przyrody świat składa się z m a t e r y i  
i p r a w ,  społeczny zaś z w i e d z y  [ w y r o b ó w .

Skutkiem wrastania tych praw przyrodzonych w two­
rzącą sie społeczność, jest tworzenie się p i e r w i a s t k u  
ż y c i a  s p o ł e c z n e g o .  Tym pierwiastkiem jest zapas, 
nagromadzenie wiedzy i [trący, czyli raczej w'yrobow, w ł a ­
s n o ś ć  (przelanie wiedzy i pracy w przyrodę) i r o d z i n a .  
Dalszym skutkiem tworzenia zapasu i utrzymania rodziny 
i plemienia jest z a m i a n a  zapasów i zamiana wzajemna 
wiedzy z pracą. Wszelka własność przechodząca przeze za­
mianę od indywiduów do indywiduów, z rodzin na rodziny, 
z plemion na plemiona, tworzy j e d n ą  c a ł o ś ć ,  zasób 
wiedzy i pracy społecznej, co jest w rozmaitych postaciach 
k a p i t a ł e m ,  przemysłem, bogactwem.

Aa tern nowem a rzeczywiście umiejętnie rozwinię- 
tem pojęciu k a p i t a ł u ,  jako zasadniczej podstawie eko­
nomii społecznej, mógłbył autor zakończyć przygotowanie 
do ekonomii społecznej.

Jednakże potęga myśli tak płodnej w następstwa 
nietylko na polu ekonomii ale nauki społecznej w ogóle, 
me dozwoliła autorowi poprzestać na tem założeniu pod­
staw ekonomii. Sama wzniosłość stanowiska, z którego S. 
pogląda na ludzkość jako c a ł o ś ć  a cząstkę większej ca­
łości wszechświata, wymagała od niego, by wykazał pano­
wanie w rzeczywistości swoich wyrozumowanych zasad. 
Przenosi nas więc na pole faktów, i w nader pięknym peł­
nym życia wykładzie okazuje prawdopodobne formowanie 
się społeczności w czasach nie wyjaśnionych dziejami, ule­
ganie jej przeobrażeniom dziejowym, przeobrażeniom, które 
sprowadza wszystkie na jedno prawidło: s i ł y  r z u t u  i
r o z k ł a d u ,  wreszcie rozwój społeczności w przyszłym 
czasie. Rozumie się że Sup. przyszedł także do odkrycia 
prawa p o s t ę p u  w rozwoju społeczeństwa, tylko sposobem 
zapatrywania się różni się od innych.

Jako dowód pojmow'ania ludzkości w związku z ca- 
łem uniwersum przytoczymy w końcu słów kilka autora: 
„Któż wie, czy wielkie, ale rzetelnie wielkie w dziejach 
ludzkich wypadki, nie są odległem odbiciem, ostatnim krę­
giem wielkich gdzieś poruszeń w przyrodzie całej, będącej 
niepodzielną całością; — czy nie są skutkiem wstrząśnięć, 
których dziś nie znamy, których wpływu nie czujemy jesz­
cze, a które może potomni dopatrzą, pojmą i wytłumaczą*.

Żałujemy że urząd sprawozdawcy z naukowej części 
zmusił nas do odarcia tego pięknego dzieła z jego arty­
stycznych powabów, że brak miejsca nie dozwolił przyto­
czyć choć jednego z pięknych obrazów, w które obfituje 
to dzieło, będące pewnie jedynem w swoim rodzaju przy­
najmniej w naszem piśmiennictwie.

K. Widm.au.

K O R E S P O N D E N C Y A .

K raków  dnia 6 lipca 1860  r.

Zasiadając do tego pierwszego listu do was, sądzę, 
że nie zgrzeszę, gdy zacznę od krótkiego skreślenia a raczej 
przypomnienia wszystkim znanych okoliczności, które na 
charakter naszego miasta ostatecznie wpłynęły i złożyły się 
na utworzenie dzisiejszej fizyognomii. Te słów kilka może 
wam posłużą później za klucz do zrozumienia niejednego
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fenomenu naszego życia, który inaczej mógłby wam się zda­
wać ciemnym lub zagadkowym. -  Nie powiem tu mc no­
wego, powtarzam, -  zestawię tylko i zesnuję to, co w ogól­
ności każdemu, jak sit spodziewam jest znane; -  tylko 
że dzisiaj w tym m i ł y m  X I X  wieku każdy tyle m a d o  
odciągania lub sumowania na własny rachunek, ze mu się
za drugich sumować nie chce. . . .  . ,

Kraków lub° od czasu przeniesienia rezydencyi kró­
lewskiej przez Zygmunta do Warszawy, utracił dawną swą 
świetność i znaczenie, jednak jako miasto koronacyj i po­
grzebów królewskich, zachował aż do czasów Stanisława 
Augusta godność jakoby drugiej stolicy państwa. Następnie 
po 'rozbiorze kraju, przetrwawszy niedługi czas pod obcem 
panowaniem, w r. 1815 postąpił znów na stolicę Rzeczy­
pospolitej Krakowskiej, a przeszedłszy następnie w r. 184b 
pod austryackie berło, po rozdziale Galicyi na wschodnią 
i zachodnią, jest aż po dni dzisiejsze stolicą części zacho-
(lnjej   Tak więc, chociaż faktycznie podupadł i schodził
coraz niżej, pozornie jednak zachował dawny tytuł i rangę, 
i stał się podobnym do zubożałego człowieka świetnego nie­
gdyś rodu, który czując swój upadek, sili się jednak utrzy­
mać na stopie, na jakiej żyli jego przodkowie. — Natu­
ralnym skutkiem tak nienaturalnego położenia są oczywiście 
mnogie sprzeczności, zkąd inąd niedające się wytłumaczyć 
częstokroć możnaby powiedzieć śmieszne, gdyby ich matką 
nie była zbyt traiczna przeszłość i teraźniejszość.

Z całej monarszej purpury, która niegdyś 0 ry* d a
gród K rakusa, dziś w rzeczywistości pozostały mu tylko
oroby na Wawelu i kościoły. — Zdawało y się 'om u, z 
l  dosyć. Na pierwszych można się uczyc przeszłości 
w drugich modlić się o przyszłość. -  Ale niestety! świat 
ten, zwłaszcza w dzisiejszych czasach, nie wyżyje samem, 
choćby nie wiem jak wielkiem wspomnieniem, i samą chocby 
nie wiem jak świętą nadzieją. Świat dzisiejszy, z wierzchu 
religijny i nabożny jak stara dewotka, ze wszystkich ino 
d li tw /k tó re  klepie ustami nie sercem , serdecznie jednę 
tylko proźbę z modlitwy pańskiej powtarza : „Oh e a na­
szego powszedniego daj nam dzisiaj11 i to powsze niego, 
w najpowszedniejszem tego słowa znaczeniu. Zycie jego 
składa się z mnóstwa drobiazgów', potrzeb i potizebek- 
intryg i intryżek, zabiegów i zabieżków, spotykających się 
i krzyżujących ze sobą , a tworzących razem pstrą i nib) 
świetną mozaikę, w której rysunku trudno jednak dopatrzyć 
się jakiej myśli, oprócz myśli pokrycia rzeczywistego ubó­
stwa pozorną świetnością.

Otóż i stary Kraków, pod naciskiem nowego ducha 
czasu, potworzył w sohic ^ zy stk ie  organa i drogi dla 
tych małych interesów, a wierny stanowisku, które no­
minalnie dotąd zajmuje, mieści w sobie wszystkie pozory i 
odcienia, wedle dzisiejszego pojęcia wielkie miasta chara­
kteryzujące. -  Znajdziesz tam i świat wielki składający

■ ' - • .i./,... znajdziesz i tak zwaną inteli-się z panów' i polpankow , J , . . .
, „ miku a nawet z kilkunastu zło-aencyę, i mieszczaństwo z kuku

żone kategoryj, i klasę wyrobniczą , niby to cos nakształt 
proletaryatu; znajdziesz bankierów i spe y orow, z o ziei 
i oszustów, tea tr i dom obłąkanych, zakłady i towarzystwa 
naukowe i filantropiczne, koleje żelazne i a a n e  ru i na 
ulicach, wystawy' sztuk pięknych, rolnicze i . p . ,  spacery

pełne kurzu, oświetlenie gazowe, słowem wszystko, co dzi­
siaj cechę stolicy stanowi.... Przepraszam, zapomniałem 
nie mieliśmy dotąd wyścigów konnych; ale nieclino jeszcze 
z parę lat tak poprosperujemy, to będą z pewnością i wy­
ścigi ; na konue może niewielu stać nas będzie, ale w'yscigi 
zawsze będą.

Obok tych jednak wszystkich blichtrów wielkości, K ra­
ków w rzeczywistości od dawna jest miastem m ałem , a 
wszystkie jego wielkości w nader homeopatycznych repre­
zentują się dozach. — Przejezdny człowiek, przyzwyczajony 
do panującego gdzieindziej ruchu, z zdziwieniem w biały 
dzień widzi prawie puste i bezludne ulice tego niby wiel­
kiego m iasta; — * uderzeniem godziny dziesiątej wieczór 
zasypia ono w najlepsze, jak ostatni parafianin; w księgar­
niach jego nie dostać czasem książki należącej do pierw­
szych umysłowej konsumpcyi potrzeb, tak jak  w sklepach i 
kramach 'nie zawsze zaopatrzyć można wszystkie potrzeby 
materyalnego codziennego żywota. -  Reprezen anci wszy­
stkich niemal społeczności jego klas i koteryj a są nie- 
liczni, że się znają nawzajem z imienia, nazwis a, a n 
bliżej. Lecz im bliższa ta  znajomość, tern silniejszą wszel­
kiemu zbliżeniu stawia się zaporę. — Tern hermetyczmej 
każdy zamyka się w swojem kółku, im dokładniej zna swoje 
i drugich granice. O żadnem zlaniu się, zespoleniu, mowy 
tutaj nie m a; — jeżeli stykają się czasami ludzie różnych 
koteryj. to zupełnie mechanicznie, zewnętrznie, tak jak np. 
styka się tłuszcz z wodą. Owszem, odosobnienie to do osta­
tecznych posuwa się granic, i są ludzie u nas, którzy wsrod 
spółeczności w której żyją, chodzą zupełnie osobno, niby 
odyńce wśród lasu, nie należąc właściwie do żadnej kate- 
goryi, ani nie stanowiąc nawet przejścia, ogniwa między

jedną a drugą.
Taki brak wszelkiej spójności fatalnie działa na życie

nasze publiczne i paraliżuje wszystkie jego objaiiy. Każda 
ważniejsza spraw a, każda żywotniejsza kwestya niefortun­
nym u nas ulega losom, bo sąd o niej niema gdzie i jak 
się wyrobić. Kilka dość świeżych przykładów możnaby na
potwierdzenie tego przytoczyć.

Podobnv zupełnie widok przedstaw ia i świat nasz lite­
racki -  Najpoważniejsze w tym  świecie ciało, Towarzy­
stwo naukowe krakowskie, czy to z winy swej orgamzacyi, 
czy to może jeszcze więcej swego sk ładu , czy wreszcie 
prześladowane totalnością, ciążącą u nas tradycyjnie na 
podobnych instytucyach, chociaż pozornie ogarnia w sobie 
znaczną część tutejszych ludzi p ió ra , samo m artwe i bez­
władne. nie może ożywiać ani zespolać w sobie literackiego 
życia. Redakcye istniejących w Krakowie pism peryodycz-
n y c h  i zbiorowych jak C z a s ,  O g n i s k o ,  T y g o d n i k

r o l n i c z y  i B i b l i o t e k a  p o l s k a ,  exystują każda dla 
siebie, nie mając żadnego zbiorowego punktn. Wyszłe nie­
dawno temu z pośród jednej z nich usiłowania, mające na 
celu skupienie, zbliżenie pewne, tak ich, jako też w ogoe 
rozerwanych cząstek inteligencyi miejscowej, ulegając stra­
sznemu fatum, rozbiły się o jakieś nieokreślone n i c ,  k tó ­

rego nikt wytłumaczyć nie potrafi.
Walne zgromadzenia towarzystw rolniczego i ognio­

wego , reprezentujące głównie interesa szlachty na wsiach 
osiadłej, i znakomite pod względem materyalnym, a wię-
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ksze jeszcze pod względem moralnym prowincyi oddające 
usługi, i na stolicę naszą najzbawienniejszy, choć pośredni 
i chwilowy tylko wpływ wywierają. — Budzą one zaspane 
widmo publicznego życia i w widomych przed oczy nasze 
wywodzą je  kształtach. Kształtyć te  wprawdzie bardzo je ­
szcze niepewne i m gliste , niby ów przez Twardowskiego 
wywołany duch B a rb a ry ; _ to  też my nauczeni smutnym 
przykładem  ś. p. Stanisława A ugusta, ostrożnie bardzo wy­
ciągamy don ręce, z obawy, aby się nie rozpłynęło w po­
wietrzu i nie znikło.

C zujemy to niby potrzebę tego życia, pojmujemy po- 
trosze jego w arunki, ale nie zrobiliśmy jeszcze ani kroku 
ku ich osiągnięciu. Niewyrobionego sądu indywidualnego nie 
chcemy wspierać sądem zbiorowym — żyjemy w najzupeł- 
niejszem rozpierzchnięciu.

S tan  ten, najwybitniej może skaczący w oczy w na- 
szem m ieście, rozciąga się n ieste ty  w mniej lub więcej 
stanowczych objawach n a  kraj cały.

S tan  ten  sta je  nam  na drodze do wszelkiego rozwoju 
w jakimkolwiekbądź kierunku, i sprawia, że każdy ważniej­
szy wypadek zastaje nas na przyjęcie swoje nieprzygoto­
wanych.

N ajostatniejsze dopiero na tein polu pojawy, są nieco 
pocieszające i dają trochę nadziei. Może rozpatrzywszy się 
jeszcze lepiej w koło siebie, zreflektujemy się i poznamy 
gdzie jestesm y, a  w k tó rą  stronę kierować się m am y; może 
wreszcie przejmiemy się tem  przekonaniem, że tylko wspólną 
p racą  i jednością zdobędziemy stanowisko, na którem  go­
dnie stanąć będziemy mogli w obec dzisiejszego położenia 
naszego; może uznamy, że miłość i zgoda wewnętrzna tak  
są dla nas dziś niezbędnem i, iż wszelkie je j osłabianie, 
wszelkie na nią zamachy, są zdradą rzeczy publicznej. Nie 
mówi się tu ta j o wytykaniu wad ogólnych, lub ogólnych 
złych kierunków ; — wiadomo, że takowym podpada każda 
ludzka społeczność, i że obowiązkiem je s t każdego bacznego 
członka tej społeczności, wytykać je , i wskazywać drogę do 
poprawy. A le mowi się tu ta j o bezczelnein podnoszeniu i 
popychaniu pewnych kw estyj, których czas rozwiązania j e ­
szcze nie nadszedł, a  które obecnie wywołują rozdrażnienie, 
tylko na szkodę ogółu wypaść mogące. Mówi się także o 
mniej lub więcej uzasadnionem naw et nastaw aniu na poje­
dyncze indywidya, zwłaszcza takie, które nietylko w kraju, 
ale i za granicą znane są  jako narodowe świeczniki. — 
Podobne wystąpienie usprawiedliwić mogą tylko tak ie fakta, 
n a  które godność narodowa milczeć nie pozw ala; a  i w ta ­
kim razie nie powinny one być eon amore obrabiane i roz- 
włóczone, ale wypowiedziane z powagą, z widoczną boleścią 
i k ró tk o , aby nic w nich nie było nad to ,  co koniecznie 
być musi. W  przeciwnym razie, jeżeli tych nie posiadają 
warunków, dzieją się z uj nią  ogółu, wywołują w nim n aj­
niższej kategoryi stronnictwa, bo nie zasady, ale osobistości 
za  podstawę m a jące , osławiają nas przed obcemi, i w ka­
żdym poczciwie a  głębiej myślącym słuszne wywołać muszą 
oburzenie.

Rzuciwszy te  k ilka ogólnych uwag, które wypowiedzieć 
zdało mi się koniecznością, przystępuję do pojedyńczych
Ważniejszych naszego życia pojawów.

N a pierwszem tu ta j miejscu stoją bezw ątpienia: wy­
staw a rolnicza i posiedzenia Towarzystwa ogniowego, które 
się jednocześnie odbyły. W ystaw a świetniejszą była niż po 
inne la ta ,  tak  pod względem ilości i doboru składających 
ją  przedmiotów, jako też pod względem elegancyi w u rzą­
dzeniu. Ale nie myślę tu ta j wdawać się w szczegółowe jej 
opisy, równie ja k  w szczegóły posiedzeń ogniowych. Znacie 
je  z innych p ism , a  mianowicie z dokładnych sprawozdań 
C z a s u .  — Zjazd obywateli z prowincyi był bardzo liczny, 
a  charak ter tego zjazdu, oraz udział jak i wziął ogół lu­
dności naszej w tych że tak  powiem uroczystościach k ra­
kowskich, ważniejszym je s t może od samej wystawy i po­
siedzeń. — Przez całe cztery dni, obszerny ogród zwany 
A ngielskim , w którym wystawa urządzoną b y ła , od rana 
do zm roku zapełniały ciągle zmieniające się tłum y. A leje 
wiodące do ogrodu wiły się pstrocizną jakby nieustających 
procesyj, a  chociaż wstęp na wystawę otw arty był od go­
dzin) 8ej lano do 8ej w ieczór, jednak przeciąg ten czasu 
zwiedzającym zdawał się za mały, i z trudnością przycho­
dziło zam knąć ogród o wyznaczonej godzinie. -  Każdy 
przedmiot wystawy gromadził koło siebie kółko intereso­
wanych, objaśniano si§ wzajemnie, robiono uwagi, zawięzy-
w ałysię  dyskussye, które zacząwszy się naturaln ie od dobroci
przedm iotu, od praktyczności machiny lub narzędzia i t. p., 
z tego pola utylitarności schodziły częstokroć na inne. N aj­
więcej zajęcia budziła w ogóle żniwiarka ks. Podlaszeckiego 
jako  wynalazek czysto krajow y; a lubo próby je j, po części 
może dla bardzo zielonego zboża, na którem  się odbywały, 
po części dla niedokładności wyboru samych narzędzi, nie­
najlepiej wypadły i nie odpowiedziały całkowicie oczekiwa­
niom , jednakże wszyscy jednozgodnie prawie oddawali za­
służone pochwały samemu pomysłowi, k tóry  tylko pewnego 
jeszcze udoskonalenia potrzebuje, ażeby pożądane rolnictwu 
krajowemu świadczyć mógł przysługi,

W ycieczka w trzecim dniu wystawy do Czerni­
chow a, na uroczystość poświęcenia świeżo założonej tam  
przez Towarzystwo krakowskie szkoły rolniczej, nosiła na 
sobie cechę prawdziwie obywatelskiego zjazdu. Serdeczność 
ja k a  tam  panowała, duch miłości, jedności i zgody, który 
przem aw iał ze wszystkich podnoszonych tam  głosów, jak  
dziwnie rzewnemi uczuciami przejęły serca wszystkich tam  
przytomnych, tak  m iłą otuchą powinny napełnić wszystkich 
tych, dla których rzecz publiczna nie je s t rzeczą obojętną.

Niemniej żywy udział jak  wystawa obudzały i posie­
dzenia Towarzystwa ogniowego. S a la  te a tra ln a , w której 
się odbywały, w połowie zwykle zajęta była nie-członkami, a 
galeryą do późna w noc napełniały kobiety. Jakoż zajmującemi 
rzeczywiście były te  próby parlam entarnego u nas życia, 
jakkolwiek tą  razą  ograniczały się tylko zakresem  dyskus- 
syi nad paragrafam i s ta tu tu , a  zatem  wprost obchodzić 
mogły tylko bezpośrednio interesowanych. Mimo zupełnego 
u nas braku wprawy we wszelkiej publicznej dyskussyi. kilku 
członków odznaczyło się je d n ak  piękną wymową. N a czele 
ich stoi bezsprzecznie prezes przeszłego i tego zebrania, p. 
Leon Gołaszewski, który ilekroć głos zabierał, czy to  jako 
prezydujący, czy też opuściwszy na chwilę prezydyalne 
krzesło jako członek towarzystwa, przemawiał zawsze z za­
dziwiającą płynnością, zdrowym sądem, prawdziwie obywa-
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telskiem  uczuciem, niekiedy z jowialnym humorem, a  zawsze 
czysta, niepokalana polszczyzną. -  Po nim wymienić na­
leży pana A dam a hr. Potockiego, który jako prezydujący 
w komisyi sta tu tow ej, nieraz m iał sposobność wymownie 
bronić ułożonych przez nią artykułów ; Kazim ierza hr. W o- 
dzickiego, który jako wice-prezes zgrom adzenia pare razy 
okazał ̂ niepośledni dar i ta len t w ujmowaniu słuchaczy, oraz 
p. K ieszkowskiego, którego wcale płynne a jasne przemó­
wienia, odznaczała szczególniej wielka znajomość przedmiotu, 
nabyta przy agencyi jednego z istniejących towarzystw 

ogniowych.
Jako  będące n nas na porządku dziennym, a  mające 

także pewne znaczenie, zapiszę wam tu ta j z kolei dwie 
nowiny, a mianowicie: że z upływem bieżącego roku swego 
istn ien ia, który się podobno z d. 1. października kończy, 
Krakauer Zeitung przestanie wychodzić —  i że te a tru  nie­
mieckiego nie będziemy mieli w Krakowie. K ładę te  dwa 
w y p a d k i  obok siebie, dla zbyt widocznej między niemi ana­
logii. Co do ostatniego , to  ktoby chc ia ł, mógłby napisać 
bardzo ciekawą i poruszającą choć sm utną historyę walk 
sceny niemieckiej w Krakowie z przeciwnościami srogiego 
lo su , w a lk , których ostatecznym  rezultatem  było mimo 
subwencyi w kwocie 10,000 zł. m .k ., bankructwo czterech 
z ko le i, jeżeli się nie mylę an trepryz , a  wreszcie obecne 
sceny tej zwinięcie. N a te raz  jednak zostawiam bieglejszym 
i tkliwszym od mojego piórom spełnienie tego pięknego 

zadania.
T ea tr  po lsk i, na usunięcie się swego niemieckiego 

kolegi, zyskuje przedewszystkiem więcej swobody w poru­
szeniach, dalej wszystkie dnie w tygodniu na reprezentacye 
kiedy dotąd miał ich tylko dw a, zresztą dochód z balów, 
redut itp. — Co się tyczy subwencyi, to wysokie władze 
znać przekonane s ą .  iż te a tr  polski w Krakowie obejdzie 
się bez tego zasiłku i dla tego nic mu zeń nie m ają  udzie­
lać. Myślę, że wszyscy tu ta j dzielimy w zupełności to prze­
konanie , i mam nadzie ję , że postaram y się o t o , aby i 
antrepryza również zmuszona była przystąpić do niego. -

Spółka zdrojowisk krajowych zakupiwszy wieś Szwo- 
szowice pod K rakow em , ze znanemi już w kraju  źródłami 
siarczanemi, utworzyła akcye po 1000 złr. je d n a , z kilko- 
le tn ią w ypłatą, sądząc, iż takie ułatwienie licznych jej zje­
dna akcyonaryuszów. Tymczasem inaczej się stało — akcyj 
dotąd bardzo mało rozebrano, a  spółka uwięziwszy znaczny

już niezadługo, a  to  od Liber beneficiorum, którego odpis 
obecnie się kollacyonuje i je s t już na ukończeniu.

Niebawem ta k ż e , w drukarni W ywiałkowskiego ma 
się zacząć druk Kadłubka, wedle rękopismu z X II I  wieku 
odkrytego w W iedniu przez Alex. hr. Przeździeckiego.

Z tejże drukarni je s t już na wyjściu nader ciekawa 
kilkuarkuszowa broszurka, zaw ierająca przedruk opisu K ra­
kowa, wr rodzaju przewodnika, drukowanego już wT r. 1603 
u Siebenajchera w Krakowie.

„K atedrę na W aw elu“ Imc. ks. biskupa Łętowskiego

znać już musicie.
W  skutek znanego zrzeczenia się m argr. W ielopol­

skiego, praw  i obowiązków przysłużających mu z mocy 
testam entu  śp. K. Świdzióskiego, na rzecz sukcessorów nie­
boszczyka upoważniony został przez tychże sukcesorów p. 
Józef Łepkowski, do odebrania w ich imieniu części biblio­
teki, znajdującej się o b e c n i e  w Krakowie. Odebranie to a to li 
dotąd nie nastąpiło  w zupełności, gdyż pan Łepkowski 
w trakcie już czynności natrafił na przeszkody, k tó ie mu 
dokończyć jej nie dozwoliły. O rodzaju i zasadzie tej prze 
szkody, jak  skoro się takowe nieco rozświecą, doniosę wam
wr swoim czasie.

P rzy tej sposobności nie od rzeczy może będzie do­
nieść w am , jeżeli jeszcze nie wiecie, że projektowane 
układy między Świdzińskimi a K rasińskim i, za staraniem  
głównie Aleks. hr. Przeździeckiego przyszły do skutku. Or- 
dynacya wraz z całą rodziną Krasińskich przyjm uje na 
siebie obowiązek utrzym ania biblioteki K. Swidżińskiego, 
w duchu i kierunku wskazanym przez tegoż w testam encie. 
B iblioteka otrzym a lokal stosowny dla siebie i na pom ie­
szczenie bibliotekarza, oraz około 11 tysięcy zip. rocznego 
dochodu, nielicząc tego co przyjść może z nakładów.

Bibliotekarz niegdyś K. Świdzióskiego, przeznaczony 
testam entem  tegoż do zajmowania tego stanowiska aż do 
śmierci, p. E . Nowakowski w stępu je, czy w stąpił j u ż , do 
zakonu Kapucynów' w W arszawie.

W  końcu niech mi tu  wolno będzie potrącić jedną 
jeszcze kwrestyę, acz nie czysto krakow ską, ale zarówno nas

ja k  i was dotyczącą.
W  „ E n c y k l o p e d y i  powszechnej“ Orgelbranda, w spisie 

w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  czytam massę z n a n y c h  nazwisk z całej
Polski.   Czy zrejestrowani ci m ają rzeczywiście wszyscy
udział w tem  przedsiębiorstwie?... W ątpić się o tern godzi, 
sądząc po słabości niektórych umieszczonych już dotąd ar-

kapitał w Szwoszowicach, mocno się czuje skrępowaną w ru- tykułów, które, odnośnie do zakresu w jakim każdy z po-
i i  . . . ’ i. nrtWndll b ra k u  fnndnc7AW n t ł  l'onioP7nP i r»ica.l’7V ‘DrAfM! IP  OTflvbv r-zop-zwricrMOchach swoich, z powodu braku funduszów n a  konieczne 

koszta p o r o z p o c z y n a n y c l i  już tu  i owdzie, i nieodbicie po­

trzebnych fabryk.
Jeżeli które z m n o g ic h  dziś u nas przedsiębiorstw  

zasługuje na uznanie i sympatyą, to przedewszystkiemi za- 
sługiwaćby powinno na nie to, które m a n a  celu : ułatwić 
środki nabycia zdrowia w kraju, a utrudnić sposobność t r a ­
cenia pieniędzy za granicą. — Dla te8° t r udno sobie wTy-

wołanych na liście pisarzy pracuje, gdyby rzeczywiście z pod 
ich pióra były wypłynęły, inną miałyby w artość i postać.

N a wątpliwość tę naprowadziła mię jeszcze i analogia. 
Je s t bowiem także jedno pismo peryodyczne, zwące się: 
K  u r  y e r  w i l e ń s k i ,  k tóre także niemało ludzi pióra wy­
mieniło jako współpracowników swoich. Tymczasem ja  sarn 
znam kilku z tych wymienionych, którzy nietylko z K u ­
r y  e r e m  w i l e ń s k i m  wspólnie praeować nie m yślą, ale

U tJ I U ć l  p i e i l i ę U A } '  Ci a  g i c a i n v j c j ; .  —- -  ~  ;  V  ł  V —   ̂ *  -  ,

tłumaczyć tę  obojętność dla spółki zdrojowisk krajowych, ich nawet nikt me zapytał nigdy, czy m ają do tego octio-
tem  bardziej, że takowa obok moralnych i m ateryalne na- t ę *). -  B edakcya liczyła widać na słabość i ociężałość
der korzystne zapewnia rezultaty . ludzką, sądząc, że jednym  protestować nie bę zie się c iciało,

Z wiadomości literackich tyle wam tylko donieść ^  To sam0 gta{0 aie także z imionami kilku lwowskich pisarzy, 
mogę. że druk Długosza w drukarni C z a s u  rozpocznie się Łrzyp. Red.



320  —

drudzy protestować nie będą śmieli. I tak się też stało 
rzeczywiście. — Mimo tego nie przestaje to jednak być no­
wego rodzaju despotyzmem i gwałtem literackim, który po 
raz pierwszy na kartach historyi piśmiennictwa naszego 
zanotować przychodzi.

I toć to podobno już wszystko, com wam na ten raz 
z Krakowa napisać mógł i umiał. Jak  znów co nowego na­
zbieram, nie zaniedbam podzielić się z wami, a tymczasem 
zostańcie z Bogiem!

Rocznice historyczne.
19. lipca 1702 r. B itw a pod K lisowem .

Zajęcie Warszawy przez Karola X II stało się niejako 
skazówką upadku Augusta II. Naród zniechęcony dawniej- 
szemi z nim zatargam i, a widząc nieudolność wr obronie 
k ra ju , oswajał się coraz więcej z planem obioru nowego 
'monarchy. Tak więc pozostał Augustowi jedyny środek 
utrzymania się t. j. wygranie stanowczej bitwy, któremby 
przełamał potęgę Karola X II w Polsce i powrócił sobie 
sprzyjanie narodu. Równie spieszył i szwedzki król z ostat- 
niem upokorzeniem wrogiego sobie Augusta. Szukając wza­
jemnie okazyi znaleźli ją  przeciwnicy pod Klisowem.

W edług najprawdopodobniejszej daty 18 lipca 1702 
zbliżyły się wojska z przeciwnych stron ku wsi Klisowu. 
Dowiedziawszy się August o nadciąganiu Szwedów, wysłał 
podjazd z tysiąca kilkuset ludzi w celu wybadania liczby i 
stanowiska nieprzyjaciół, który jednak został przez Szwe­
dów rozbitym. Zaledwie jakieś ogólne wiadomostki zdołał 
August powziąść od powracającej części rozbitków, gdy 
przeciwnie Karol dostateczne objaśnienia z jeńców zaczer­
pnął. Ale niefortunny początek nie mógł zrazić króla pol­
skiego, mającego wiele przewagi nad nieprzyjacielem. Prócz 
kilku — blisko ośmiu tysięcy szlachty polskiej — liczył Au­
gust w swych szeregach do 16.000 świeżego i dobornego 
żołnierza saskiego. A złotem lśniące zbroje, hafty i galony, 
wreszcie huczna muzyka i znaczna ilość kobiet w obozie, 
zwiastowały dobry animusz wojsk króla polskiego. Przeci­
wnie towarzyszyła Szwedom wcale nie okazała skromność, 
zbiedzonym tylekrotnemi wysileniami, a i liczbą ledwie 
dwunastu tysięcy dochodzącym.

Już z rana 19 lipca zaczęto szykować się do boju. 
August II znając waleczność Polaków ustawił ich na czele 
lewego skrzydła wprost samego Karola. Prawe skrzydło 
zapełnili Sasi, mając przed sobą znaczny szmat błotnistego 
wygonu. Stosownie do szyku Polaków rozporządził Karol 
sweni wojskiem. Sam stanął jak  powiedziano z doborną 
gwardyą swą przeciw polskim hufcom, a lewemu skrzydłu, 
pod dowództwem szwagra swego księcia Holsztyńskiego na 
Gottorpie, polecił atakowanie Sasów z boku. Około pierw­
szej godziny w południe zaczęli Szwedzi walkę. Polskie 
szeregi przywitał gęsty ogień i nieustraszony atak gwardyi 
królewskiej Po niedługim oporze ujrzeli się Polacy zmu­
szeni do cofnięcia, a wpadając w szeregi Sasów niemało 
przyczynili się do zamieszania. Tymczasem wcale inny los 
towarzyszył walce na drugiej stronie linii bojowej. Atako­
wani z boku przez Szwedów ubili Sasi zaraz w początkach 
bitwy księcia Holsztyńskiego, i odparli mężnie napad. Chwi­
lowe szczęście ośmieliło ich do zaczepki, gdy w tem  zostali 
w tyle atakowani przez Karola. Wkrótce zeszła walka na 
pojedyncze zapasy. Obaj królowie walczyli z wzorowem 
męztwem spotykając się nieraz śród zgiełku. Po czterogo­
dzinnej zaciętej walce zaczęli Sasi acz przeważni liczbą 
pierzchać, wzięci z dwóch stron w ogień, a wieczorem otrzy­
mali Szwedzi plac boju. Z dobornego wojska saskiego po­
legło do dwóch tysięcy, a przeszło półtora tysiąca dostało

się wraz z kobietami, artyleryą i całym obozowem baga­
żem w ręce zwycięzców. Znacznie mniejszą stratę ponieśli 
Szwedzi, podawaną zwykle na 1200 zabitych i rannych. A 
podczas gdy Karol X II jedyne prawie w życiu swojem łzy 
wylewał nad zwłokami poległego szwagra, uchodził August 
I I  z trwogą i rozpaczą do Krakowa. W krótce i tam nie 
stało mu schronienia, więc opuszczał i ten starożytny gród 
otwierając wrota powtórnemu, nieszczęsnemu panowaniu 
Szwedów w naszym kraju. B. A.

K r o n i k a  l i t e r a c k a .
Pomiędzy najnowszemi zeszytami B i b l i o t e k i  P o l s k i e j  

T u r o w s k i e g o  otrzymujemy właśnie P o e z y e  A n d r z e j a  i P i o ­
t r a  Z b y l i t o w s k i c h ,  tudzież Ż y c i e  J a n a  Z a m o j s k i e g o  
przypisane Bohomolcowi. — Poezye Zbylitowskich, mianowicie An­
drzeja, należa do wielkich rzadkości bibliograficznych. Niektóre tylko 
z nich miały w bieżącym wieku ponowne wydania, jako to D r o g a  
d o  S z w e c y i  k r ó l a  Z y g m u n t a  III  (w zbiorze W ójcickiego), 
i Ż y w o t  s z l a c h c i c a  n a  w s i  (edycya Działyńskiego, Poznań 
1853). To też właśnie tylko te dwa utwory zostały na nowo odbite 
w  świeżo wydanym^ zeszycie Biblioteki Polskiej. Innych rzeczy tegoż 
autora nie mogąc się wydawca nigdzie dopytać, pozostawił ostateczne 
ich uzupełnienie szczęśliwemu trafunkowi w przyszłości; tymczasem 
zaś, chcąc zebrać wszystko, co obecnie po Zbylitowskim m am y, za­
mieścił obok dwóch rzeczonych poematów danych w całości — kilka 
luźnych tylko urywków z nieznanego już  dzisiaj utworu Zbylitow­
skiego W i e ś n i a k ,  o ile był takowe niegdyś przytoczył w dziełach 
swoich Euzebiusz Słowacki, który tę Zbylitowskiego publikacye miał 
jeszcze całą przed sobą. Nakoniec dołączył p. Turowski jeszcze‘i dwa 
krótsze wierszyki: I  o r t u n n e  l a t o  i K o n d y c y a  s z l a c h e c k a  
przypisując je  także temu autorow i, to wszelako zdaje sie być po­
myłką. Dwa te wierszyki, wprawdzie wcale udatne, zbyt są drobne, 
aby sie o nich tu  rozpisywać. Ale wiąże się z niemi okoliczność’ 
k tóra inoże rzucić światło na osobistość Zbylitowskiego albo też na 
kwestya co do innego pisarza, równie jak  tamten, mało nam dzisiaj 
znanego, tj. Hieronima Morsztyna. I dla tego jedynie wspominamy 
tu o tem. Rzecz jes t taka. Rzeczone dwa wiersze ogłosił pierwszy 
pod imieniem A. Zbylitowskiego p. Maciejowski, w Tomie dodatko­
wym swego P i  ś m i e n n i  c tw  a  P o l s k i e g o .  W yjął je  z rękopisu 
biblioteki kurnickiej, mieszczącego w sobie pisma różnych- autorów 
XVI wieku, bezimiennie spisane. Znajdując tam przy poezyjkach, o 
których mowa, dopisek ołówkiem nieznanej ale późniejszej ręki, że 
to wiersze A. Zbylitowskiego, uwierzył temu i jak  już wspomniano, 
ogłosił je  pierwszy pod tegoż imieniem.

Na tem Maciejowskiego zdaniu polegając, powtórzył teraz to 
samo i wydawca Biblioteki Polskiej. — Z drugiej znowu strony wy­
stąpił w Biblioteee W arszawskiej (1859 r. czerwiec) p. Mecherzyński 
z "rozprawą o H i e r o n i m i e  M o r s z t y n i e ,  poecie pierwszej po­
łowy XVII wieku, i z licznemi w niej przytoczeniami z pism tegoż 
autora, nigdy dotąd jeszcze nie drukowanych, których cały zbiór 
w rękopisie co tylko odszukano w Krakowie. Pomiędzy wierszami 
przytoczonemi na próbę w rozprawie p. Mecherzyńskiego, spostrze­
gamy i owe dwa przez Maciejowskiego dawniej Zbylitowskiemu przy­
sądzone utwory. W  ten sposób tedy nastręcza się w ątpliwość, nie 
tylko co do rzeczonych dwóch poezyi, ale względem całego zbioru 
kurnickiego i krakowskiego, czy przypadkiem nie mieści się w p ier­
wszym jeszcze więcej utworów Morsztyna; albo w przeciwnym ra ­
zie, czy w krakowskim za Morsztynowski uchodzącym zbiorze, nie 
znajdą się jakie pozostałości po Zbylitowskim ? W ielceby się p- T u­
rowski literaturze naszej przysłużył, gdyby się zajął rozjaśnieniem 
tej niepewności, a  w każdym razie, gdyby ogłosił w B i b l i o t e c e  
P o l s k i e j  przebrańsze utwory z owego rękopisuMorsztynowskiego, 
o którym podał wiadomość prof. Mecherzyński w Bibl. W arsz.

Co się tyczy  Ż y c i a  J a n a  Z a m o j s k i e g o ,  w ystarczy  
przypom nieć pism o p . K atow skiego, tu  w e Lw ow ie w r. 1854 w y­
dane p. t. R a  j  n h  o l  d H  e i  d e n s  t e i  n  i F r a n c i s z e k  B o h o -  
m o l e c ,  p i s a r z e  ż y w o t a  J a n a  Z a m o j s k i e g o .  O k a z a łw n ie m  
p . B atow ski, źe  żyw ot te n  w łaściw ie je s t  dziełem  znakom itego dziejo- 
pisa  naszego H eidensteina, k tó ry  go dokonały w  języ k u  łacińskim .

O ryginał ten  łac iń sk i n igdy  w praw dzie dotąd d rukiem  ogło­
szony nie był, a le  odpisy zd arza ją  s ię ;  ta k  np. posiada tu te jsza  b i­
b lioteka O ssolińskich  kop ię tego w rękop isie  z X V III w ieku. Boho- 
m olee przetłóm aczy ł ty lko  "to dzieło H eidensteina, a  w łaściw ie p rzy ­
w łaszczył je  sobie, an i słów kiem  bowiem  nie w spom niał, źe  to  p raca  
innego, k tó rą  on sam  ty lko  p rzek ład a  i parafrazu je . Ż ałow ać zatem  
należy , że  i w tem  w ydaniu  w yszedł znowu utw ór ten  H eidensteina 
pod im ieniem  p rzy  w łaszczyciela , 1 źe p rzekład  jeg o  w  w ielu m iej­
scach skrócony i odm ieniony, nie został z łac ińsk im  pierw otw orem  
porów nany i przyw rócony do p ieiw otnej postaci.

Wydawcy i odpowiedzialni Redaktorowie: Jan Zacharjasiemcz, Alexander Szedler. Z d ru k arn i E . W in iarza .


